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W ych o d zi codziennie.
P nedpiab  w/nuoi: we Lwowie roernie 18 rir. —

pólroitme i) itr. — kwartalnie 4 alr. 50 e t  — 
miesięcznie 1 itr. 50 c t

prieeytką pocitową w Państwie AustrjaoicleBi
rocznie 22 itr. — półrocznie 11 itr. — kwartal­
nie 5 alr. 50 c t  — miesięcznie 1 alr. 85 St

przesyłką pocztową za granicę: do całych Niemiec, 
rocznie 16 talarów 20 «rg., kwartalnie 4 tal 
5 srg.— do Francji i Anglji rocznie 108 fratków 
kwartalnie 27 frankót. — do Bclgji, Włoch ' 
Sawajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr.

Numer pojedynczy tosztnie 8 c t

p/atę i przyjmuje; LWl
Rióro fcdniini*tr*cji „DŁierndka ł^oiakie^o- p 
pisca Halickim i Ajencja A. Piątko w a ki 6£t> 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank­
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazy Ul 
[Si w aj car ja] i Wrocławiu pp. H asa nu» tein A Vi— 
#rlei-, w Wiedniu: F. Lob, R. LIomc, Zygmunt
Kotkowski, Auwiiikel Nr. 3.

>*- aśzenia przyjm uj się u* opłacą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drakiim 
(noupareille) opriScz o^katy stemplowej 30 ct. w 
•\&&dof&40we aitiieazozenie.

is ly  l  pieniąUZJ-ti a ia ją  być p rzesy łana  t r & u c o  dc
A<iJiixiistracjiBDiiieumka Polskiegoii. —Listy rekU 
nacyjne nie opiccz^ŁOwan-ć nie potile^ają opłacie

SaBSSirTptow B e i i s t e  m zwraca

Łwrtw 17. lutego.
Odwiedziny cesarza austrjackiego w Peters­

burgu nie daja wprawdzie prasie europejskiej 
tyle do myślenia, co inne wypadki tego rodza­
ju, np przeszłoroczny zjazd monarchów w Ber­
linie — zawsze atoli niektóre pisma wysilają 
swoją fantazją, by odkryć w podróży cesarza 
Franciszka Józefa coś wiącej oprócz aktu grze­
czności, spowodowanego wizytą carską w Wie­
dniu. Plon tych domysłów nie jest wcale obfi­
tym , wynaleziono zaledwie jedno maleńkie za- 
wiklanie dyplomatyczne, tak niepodobne do pra­
wdy, że niknie za pierwszem dmuchnięciem. 
Oto, ponieważ swojego czasu odwidziny Józeta 
II. u Katarzyny II. alarmowały niepospol cie po­
sła pruskiego pana v. Biedesel i dwór berliński, 
więc i teraz Bismark ma być niezadowolonym 
z wizyty austrjackiej nad Newą, a to z powo­
da, że usuwa ona interwencję pruską przy zbli­
żeniu się między Austrią i Moskwą. Wierzyć w 
takie niezadowolenie księcia kanclerza niemie­
ckiego mógłby chyba te n , coby zapomniał, jak 
wiele istnieje jawnych i skrytych pobudek do 
zatargów między Austrja a caratem, i jak łatwo 
w skutek tego Niemcy mogłyby zakłócić i naj­
serdeczniejszą przyjaźń między temi dwoma pań­
stwami, gdyby im tego było potrzeba. Więcej 
prawdopodobnem jest przypuszczenie, że hr. 
Andrassy skorzysta z pobytu w Petersburgu, 
aby uzyskać rewizję traktatów handlowych, 
dzięki którym dzisiaj handel austrjacko-moskiew­
ski'm a się do niemiecko-muskiewskiego jak 1:5. 
Moskwa nie będzie mogła wymówić się od pe­
wnych ustępstw w tej mierze i domagać się 
będzie w zamian zniesienia okręgu wolnocłowe­
go brodzKiego.

W ogóle powiedzieć można, że zjazdy mo­
narchów, zapewnienia i faktyczne zamiary po­
kojowe mocarstw, są w chwili obecnej tylko zna­
mieniem powszechnego wyczekiwania, wynikają­
cego z braku warunków potrzebnych do prowa­
dzenia polityki czynnej, do wykonania powzię­
tych oddawna planów lub przynajmniej, do zde­
cydowania się na jakąś stałą normę postępowa­
nia. W tern położenia znajdują się obecnie wszy­
stkie państwa europejskie, nie ■wyjmującNiemiec. 
Mimo potęgi, na jaką wzniosła się monarch a 
Hohenzollerów, widocznem jest, że dogorywanie 
Wilhelma I i walka z hierarchją rzymsko-katoli­
cką i z partykularystami działają tam w sp isób 
paraliżujący wszelką większą czynność zewnę­
trzną. W umysłach narodu niemieckiego roz­
poczęła się pewna reakcja, która nie dopuściła­
by takiej solidarności w myśleniu i działaniu, 
jaką widzieliśmy w latach 1866 i 1870. Soli­
darność ta dodała wówczas Bismarkowi otuchy 
do porwania się na ogromne przedsięwzięcia ze­
wnętrzne, dziś nie ma jej, i opinja Niemiec nie 
poparłaby Prus tak jednomyślnie i potężnie jak 
przed czterma laty. Moskwa rozpoczęła refor­
mę wojskową i przy największych wysileniach 
nie zdoła przed upływem obecnego decenniun 
zrównać swoich sił zbrojnych z sąsiedzkiemi. 
Przytem, jeżeli w Berlinie postarzał się cesarz,

w Petersburgu postarzała się cała szkoła da- 
wnvch dyplomatów i wrojskowych, są więc obok 
fizycznych, moralne także powody chwilowej 
bezczynności. Francja, Austrja i Włochy z na­
tury rzeczy nie mogą brać inicjatywy na ze­
wnątrz. Tak więc, nie zostaje „panom chrze­
ścijańskim" i niechrześcjańskim nic, jak tylko 
odwidzać się wzajemnie, zapewniać się o stałej 
chęci utrzymania pokoju i przypatrywać się, 
czy przypadkiem jeden lub drugf sąsiad nie jest 
więcej przygotowanym do działania. (Idy atoli 
nikt nie jest przygotowanym, nie trudno jest 
wróżyć Europie najmniej całego sześćlecia, któ­
re upłynie, bez wielkich wypadków międzynaro­
dowych — a tern samem redukuie się do roz­
miarów etykietalnych znaczenie podróży cesarza 
austrjackiego nad Newę.

Niszczenie lasów
i  grożący nam coraz bardziej niedostatek drzewa

z szczególniejszem zaznaczeniem  
ubytku  lasów i  stanu leśnictwa w Polsce.

Napisał W. G ó re c k i,
nadleśniczy i członek Poznańskiego Wydziału leśnego.

Gromadząc od lal kilku materjały do popularne- 
go poglądu na dzisiejszy stan lasów i leśnictwL w Pol­
sce, nie mogę zamilczeć obawy, iż ze względu na roz 
liczne trudności, jakie sam przedmiot tak  obszerny 
nastręcza, podjąłem sio zadania przechodzącego zakres 
nieudolnych sił moich, gdyż przedmiot ten ważny, nie 
tylko pod ekonomicznym ale i fizykalnym wzglądem 
w przyrodzi-i, godnym jest zastanowienia wszystkich 
ludzi myślących i w ym aga, przy najlepszych' nawet 
chęciach pojedyńczego spostrzegacza, z sapolonej, dłu­
goletniej pracy ludzi fachowych, wszechstronnie wy­
kształconych, którzyby obok zamiłowania tego zawo­
du, obok zachęty 1 poparcia z gó ry , wspierać się 
mogli wzajemnie. A wdzięczne to zaiste i rozlegle do 
nauki i przestrogi polo, po którem tylu juz leśników 
bl *kało się samopas, a żadnemu z nich dotąd nie u- 
dało się jeszcze przemówić do przekonania niebacznych 
lub zacofanych marnotrawców własnego i krajowego 
majątku tak, żeby wykazawszy im w przerażających 
rysach skutki i następstwa z wyniszczenia lasów po­
chodzące, głos ich poważny musiał być wysłuchanym 
i do rozważnego nadal skłonił upamiętania.

Zastrzegając się przecież juk najwyraźniej wobec 
możliwych zarzutów, jakob, m na razie poważał sią 
ważny ten przedmiot bodaj tylko w pobieżnym wy- 
czerpnąć zary»;e, *) podaję tu 10 streszczeniu niektóre 
n o ta tk i z działu Sylwii krajowej. Pisałem je , że tak 
powiem, pod wrażeniem pierwszej chw ili, nie mając 
ani przewodnik*, ani też dokładnych w tei mierze 
danych statystycznych, któremi mógłbym fiię" był po­
siłkować w czasie odbytych wycieczek w lasv Kon­
gresówki i G alic ji; lasy tylko W. księstwa Poznań­
skiego poznałem nieco dokładniej, bo i najdłużej tam 
byłem i warunki po temu były dogodniejsze.

Polska nietylko w dawnych granicach swoich, 
ale i na początku bieżącego wieku posiadała jeszcze 
ogromne lasy zapaśne. 2) W czasach przedchrześcjań-

Ł) Czując ten niedostatek i wiedząc ni afidto dobrze, i i  tylko 
systematycznie rozłożona zbiorowa praca przedmiot tak wainy 
wszechstronnie wyezerpuąćby mopła, licie tu przedewszystkiem u l 
sąd pobłażliwy czytelników, a zwłaszcza szanownych kolegów mo-

skich tak u plemion polskich, jak  litewskich, żmudz- 
kich i straropruskich, cześć świrta, jaką otaczała lasy 
r ligja bałwochwalska , chroniła je od wszelkiego zni­
szczenia. Ogromne dęby, lipy i wiele innych drzew 
odwiecznych, czczono jako wyłącznie poświęcono bo­
gom...

Jako pierwszy historyczny ślad tępienia lasów 
uważać możemy, osiedlenie się pierwszych zakonów, 
opactw i klasztorów benedyktyńskich, cysterskich, po 
lasach nad wodami, które pierwotnie zwierzyną, na­
białem , grzybami żywić się musiały, zanim przez ru- 
dunek lasów przyszli do ziarna polnego i ogrodowi- 
zny. — W wieku X. i X I. klasztory zmieniały lasy 
na pola, łąki i ogrody. Przez wiek X II. królowie 
polscy 1 rycerstwo sprowadzali coraz- więcej jeńców 
i osadzali ich na pierwotnych osadach wśród lasów; 
ściągali z nich czynsze i zakładali folwarki; równo­
cześnie mnożyły się rolnicze kolonie z Niemiec z pra­
wem magdeburgskiem. Przez wiek X III. i XIV . wiele 
lasów w ten sposób wytrzebiono na pola i łąk i pa­
stewne. ■— Kromer w „Opisie Polskiu wspomina, że 
lasów nie braknie Koronie i Litwie... ale Jan  Kocha­
nowski w „Satyrze1* swoim narzeka już na marnowa­
nie lasów przez szlachtę i przepowiada jakby wie- 
saczym głosem, że przyjdzie czas, gdy w Polsce za­
braknie drzewa......

Najpospolitsze były lasy sosnow e, dębowe, buko­
we, jodłowa lub mięszane z różnemi drzew gatunka­
mi, lasy olbrzymich modrzewi, z których budowano 
kościoły i dwory szlacheckie, trwające po kiika wie­
ków — a z których dzisi-j nie ma prawie i śladu. 
W XIV . wieku były nawet jeszcze lasy cisowe; ale 
brak tego drzewa przydatnego na kusze i machiuy 
wojenns już był widocznym za W ładysław a Jagiełły . 
Lud nasz zachował ich pamięć w pieśniach swoich, 
dotąd wspomina lasy lipowe i cisowe.....

D c  końca XV wieku bogactwo lasów zdawało się w 
rzeczypospolitej polskiej nieprzebranem, w następnym 
już powstawały głosy na ich marnotrawstwo. Od r. 
1604 dostrzegamy pierwsze ślady administracji leśnej. 
W  tym czasie bowiem powstały na Litwie leśnictwa, 
j a k : kryńskie, kużnickie, odelskie, perstnńskie, olit- 
okie i preńskie, które zostawały pod zwierzchnictwem 
podskarbiego ziemskiego i pisarza W . ks. litewskiego. 
Andrzej Cellarinsz w opisie Polski z r. 1C59 wspomi­
na jako osobliwość o drodze bardzo lesistej od D nie­
pru w bliskości Kijowa aż pod granice W ołynia. W  
ostatnich dwóch wiekach rzpltej słynęły jeszcze swoim 
ogromem lasy wileńskie i płockie, z których każde 
obejmowały przeszło 50 inil kwad. powierzchni. Za 
temi szły lasy województwa mścisławskiego, Polesia i 
Żmudzi. W Mazowszu słynęły od wieków ogromne 
puszcze : Kampinowska, Nieporętska, Ostrołęcka, Skwau- 
ska, Mybzeniecka w Malej Polsce: Niepoloniecka,
Świętokrzyska. Odrowązka, Kozieniecka. Rzączyńaki 
w Wielkopolsce wylicza znaczniejsze: sleszynieckie, 
murzynowskie, trzemeszeńskie, kórnickie i opaleme- 
ckie lasy... Do ostatnich czasów rzpltej je.szezc P o l­
ska słynęłr z ogromnych lasów i prowadziła szeroki 
handel drzewem. Potężne starodrzewy puszcz naszych, 
spławiane do morza, stanowiły noigłówni-|szy mate- 
rjał do budowy okrętów angielskich, francuskich, i 
wielu innych narodów. Z nastaniem króL-stwa Kóu- 
gresowego w r. 1815 rozpoczęło się nie użytkowanie, 
ale uiszczenie tego bogactwa narodowego — i można- 
by nawet z pewnością twierdzić, że od owego czasu 
do dziś dnia wycięto większą połowę lasów polskich.

W dawniejszych przeto czasach nikt prawie je­
szcze nie troszczył się u nas o przyszłość lasów;

były one poniekąd wspólną własnością wszystkich, i 
dopiero na końcu zeszłego (jak w Niemczech lub na 
Zachodzie), a u nas zaledwie La początku bieżącego 
stólecia zaczęto się gdzieniegdzie zastanawiać nad 0- 
clironą tychże, gdy z wzmagającym się postępem, 
z rozwojem przemysłu, handlu i rękodzieł, wzmogła 
się ludność, a z wzrostem tejże i rozliczne potrzeby 
drzewa. Konieczność zatem zmusiła nietylko rządy po­
jedynczych państw w Europie do wydania odpowie­
dnich w tej mierze ustaw i przepisów, ograniczających 
dowolne użytkowauie lasów, do zaprowadzenia szkół 
i akademij leśnych, do urządzenia wreszcie i zapro­
wadzenia racjonalnego gospodarstwa w lasach; ale za 
tym przykładem poszło też z czasem i w Polsce wiciu 
światłych, a kraj miłujących, obywateli naszych. W  ta­
ki to sposób nietylko u nas, ale i u narodów ościen­
nych wyrabiała się stopniowo nauka leśnicza. Czy 
ona dziś przeci iż, pomimo uznania i wysokiej donio 
słoścł swojej odpowiada już wszelaim potrzebom i wy­
maganiom czasu; czy wszędzie — a mianowicie a 
nas — potrafiono, choćby tylko pod względem eKona- 
miczuym ocenić ważność lasów dla kraju? niedaleka 
okaże przyszłość.

Jak  zaś ważnymi pod względem fizykalnym w 
przyrodzie czynnikami są lasy, zbyL-.cznemby było 
rozwodzić się nad tern obszernie, gdyż własności tQ 
znane być powinne każdem u, kto tylko dokładniej 
obeznany jest z naukami przyrodzonemi.

W p ływ  je d n a k  lasów  na tem peraturę pow ietrza  i  
na rozprowadzenie wód, nie ulega dziś  i a d m j  w ątpliw o­
ści. 3) Z wyniszczeniem icb, żyzne niegdyś ziern.e za­
mieniły się w jałowe pustynie, gdyż lasy, owe potę­
żne machiny hydrauliczne, jakby je słusznie nazwać 
można, funkcjonować tam już przestały.

Lasy są nieuospolitemi pracownikami w przyro­
dzie: tworzą one źródła, które, jak  wiadomo, są naj- 
prostszemi a zarazem i niezbędnemi elementami cy­
wilizacji. W pływ bowiem żróaeł na osiedlenie się lu­
dności, a tom samem aa jej cywilizacją, widocznym 
jest na każdej karcie pierwotnej historji narodów.

Obfitość drzew leśnych wywołuje w krajach stre­
fy umiarkowanej pewne znaczące obniżenie się tempe­
ra tu ry ; klimat środkowej Europy, jak  świadczą kom­
petentni w tej mierze badacze przyrody, był niegcyś 
o wiole wilgotniejszym i zimniejszym, aniżeli obecnie; 
nici było  tez d aw n i ij takich an o m a lij meteorologicznych, 
jakie w sk u tek  wyniszczenia lasów teraz się p. awiają. 
W owych to czasach, na rozległej przestrzeni, od P i­
renejów aż do Ealiyku i od Dunaju aż do Fin.sterra 
rozpierały się bez przerwy ogromne lasy.

dziś kwestją. otną
-) Nie mając, jak powtarzam, pewnych w tej mierze staty- 

stycznych danych, i przyjmując tylko w przybliżeniu, ii czwarta 
cześć powierzchni dawnej Rzeczypospolitej polskiej zarosłą była

drzewem, to wypada już z samego przypuszczenia tego kolosalna 
liczba 3l> przeszło milionów mórg npl. lasu, z którego w prze­
ciągu lat kilkudziesięciu poowę niemal z u iszczono i wytępiono. 
Najbogatszą w lasy ze wszystkich ziem jej składowych była i /ł*'- 
tąd jeszcze jest Litwa i reszta dawniej zabranych prowinc.yj; 
tern następują: Galicja a mianowicie wschodnia czyli Ruś O:
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BRACIA PRZYRODNI.
Przez

Ponson au Ter rai l .

(Ciąg dolscy.)
Ba karata westchnęła smutno i pomyślała o tym. 

którego tak  namiętnie kochała , a  którego obw iniąno 
o szkaradną zbrodnię. Być m oże, iż kurtyzantka nie 
m iałaby tyle przytomności umysłu i odw agi, gdyby 
o nią samą tylko chodziło; ale F e rn an d , ukochany 
jej Fernand był prześladowany, uwięziony, dosięgnię­
ty  W  cieniu przez jakiegoś nieubłaganego  ̂ nieprzyja­
ciela —  i tego było dość do rozgniewania kobiety 
przywykłej do przywodzenia, do tego, by być poczy­
tywaną za królowe piękności, tego było dość do uczy­
nienia jej ostrożną i przebiegłą.

— No, spiesz się, rzekła do Fanny, pogoda prze­
śliczna, prawdziwie wiosenna.

— Dokąd pani jedzie?
—  Ponieważ jestem chora, więc pojadę do moje­

go lekarza.
— Ależ... on tylko co ztąd wyszedł.
—  A ! odrzekła Bakarata uśmiechając s ię , dzię­

kuję za niego... nie podoba mi się. Naprzód jest żół­
ty  jak brukiew, a ja nie lubię żółtego koloru. A przy­
tem... k propos! czemuście nie posłali po doktora 
B ernarda, mego przyjaciela ? . . .  to prawdziwie u- 
czony!

—  Nie było go w domu, gdy pani zachorowała, 
a ponieważ w tym samym domu mieszkał inny le­
karz...

— Jak to ?  zawołała Bakarata śmiejąc się, dwóch 
lekarzy w jednym domu! W  takim razie ludzie muszą 
tam umierać jak  m uchy!

Zarzuciła na ramiona wielki szal angielski i po­
wiedziała do Fanny :

— Chodź ze mną! ponieważ jestem cierpiąca, 
więc bardzo naturalnem będzie, gdy wezmę z sobą 
moją służącę.

A w duchu pomyślała:
—  Zawiozę cię do prefekta p o licu , moja mała, 

tam będziesz musiała dać niejakie wyjaśnienia co do 
mego pomięszania zmysłów.

W samej rzeczy Bakarata znała dość blcsko tego 
urzędnika, by liczyć na jego uprzejmość w ważnym

wypadku. Pan O*** kochanek Bakaraty uawniiij czę? 
sto zgromadzał u niej najwykwintniejsze towarzystwo 
męskie i kurtyzantka skorzystała z tego, by porobić 
sobie stosunki. Bystry jej umysł niejasno odgadywał 
już rozległy a ciemny plan usnuty przez W illiamsa 
przeciw niej i przeciw Fernandowi Rocher. W  jakim 
to było celu, tego nie wiedziała jeszcze, ale miała już 
baroneta za zdolnego do wszystkich zbrodni i posta­
nowiła wynurzyć się z tein prefektowi policji, choćby 
miała przyznać się do swej szalonej miłości i niego­
dziwi go swego postępku.

Fanny przybrała postawę obojętną kobiety nie 
mającej żadnej nieufności.

Bakarata wyszła pierw sza, przeszła sa lę , przed­
pokój i o g ród , przy którego bramie czekał na nią 
powóz. Fanny szła za n ą. W siadając do powozu u- 
dała że zapomniała o swoim zaręt awku i posłała 
Fanny po niego. A pedczas gdy spełniała ten rozkaz, 
szybko pomieniawszy się wzrokiem ze stangretem, Ba­
karata rzekła do tego ostatniego:

— Jak i dzień mamy dziś Janie?
— Czwartek.
— W szakże to wczoraj jeździliśmy na ulicę St. 

Louis ?
— Tak jest pani.
— Czy potwierdzisz to samo przed komisarzem 

policji ?
— Potwierdzę.
— Bardzo dobrze, rzekła Bakarata wsiadając do 

powozu.
Fanny powróciła i umieściła się koło niej.
  Na Pont Neuf, rzekła kurtyzantka, nie chcąc

bliżej wyjaśniać dokąd zamyśla jechać.
Powóz ruszył ku ulicy Blanche, ale gdy na je­

dnej z ulic wiodących ku tamtej stronie naprawiano 
właśnie kanał, stangret zwrócił nagle ku rogatce.

  Dokąd jedziesz, nieida o? zawołała Bakarata
żywo spuszczając jedno okno p i  wozu, czyż to tędj

dr0g’\ ?le w tejże chwili drzwiczki powozu otworzyły 
sie i mały człowieczek żółty i łysy, który niedawno 
odegrywał rolę doktora, wskoczył do powozu ze zwin­
nością kot*, ramknał drzwiczki za sohą 1 usiadł na­
przeciw Bakaraty, która krzyknęła z przerażenia.

  Lekarz uehybiłhy swojemu obowiązkowi, rzekł
łysy człowieczek, gdyby pozwolił choremu będącemu 
w takim jak  pani stanie, jeździć po świecie ra m

Itiin następują. um njn a miauuwific wsifltmiua rz jn  11 un v^zer-
wona, dalej Matopolika, Mazowsze, wscli. i zauL. Prusy i zuaezn» 
część W. ks. Poznańskiego.

s) „P -*e» ścinaon dns«v> — powiada Ham(ra'd — ktdra &-
krywają stoki i wierzchołki gór, mieszkańcy wszystkich stref przy­
gotowują jednocześnie przyszłym pokoleniom podwójną klęskę: 
brak palnego materjału i b r a k  vr«dy. Drzewa otaczt ą się sku­
tkiem wydzielania z siebie pary i wciągania przez liście promieni 
światła, ciągle chłodną i mglistą atmosferą; działają one skute­
cznie na obfitość wody w źródłach, nie — jak dawniej mniemane 
— przez właściwą sobie siłę przyciągania znajdujących się w po­
wietrzu wryziewów, ale, ie zmniejszając bezpośrodnio działania 
słońca na grunt, zmniejszają tern samem parowanie desseaowej 
wody. — Niszczenie lasów, jakiego się wszędzie europejscy osa­
dnicy w Ameryce z nieroztropną dopuszczają skwapliwością spra­
wi — jcźii nie zupełne wyschnięcie, to z pewnością znaczny bar­
dzo ubytek wody w źródłach. Łożyska strumieni, któ re przez część 
roku suchemi pozostają, zamieniają się w bystre potoki, tworo 
deszcz ulewny spaduie na wyżynach ; a ponieważ równocześnie > 
zaroślami znika na gór grzbietach i mech i murawa, skutkiem 
czego spad wody nie jest uiczem wstrzymany, więc zamiast cią­
głego przez powolne sączenie zasilania wody potoków, wyżłabiają 
ono podczas deszczów gwałtownych wąwozy i rozpadliny w gó­
rach 1 tworzą owe nagle wylewy, które kraj pustoszą. Ztąd wy­
nika, żu niszczenie lasów, zniknięcie liiewysych.ijącyc.h przedtem 
źródeł i pojawianie się górskich potoków są owetni trzema prze- 
awami, ściśle * sobą połącaoneini. Kraje leią-e na przdfiwległej 

półkuli, łańcu -hem Alp opasana Loinbardja i pomiędzy Oc-eauem 
Spokojnym a Andami Kordyllierami zamknięta Niższa Poruwia 
dostarczają nie-.b.tydi dowodów na poparcie togo twierdzenia.1* — 
(A. Humboldta jiodróże no Afryce i Amery e.)

masz uderzenie na mózg i ouląkuuie mogące stać się 
nieuleezonem.

A gdy to mówił drwiącym tonem, powóz przeje­
chał już przez rogatkę na bulwar zewnętrzoy.

— Dokąd pan mnie wieziesz? zawołała Bakara­
ta, zrozumiawszy że stangret jej był tak samo prze­
kupiony przez Williamsa jak Fanny.

— Na Montmartre, odpowiedział człowieczek, o- 
stroznie zasuwając okno powozu, i d o d a ł: Niech pa­
ni lie otwiera; powietrze świeże zaszkodzi je j; i nie 
wułij pani na pomoc... nie masz nic niebezpieczniejsze­
go jak wszelka irytacja w jej stanie.

A potem, szybko rozpiąwszy fiak wyjął z Zana 
drza sztylet i najspokojniej przykładając go do piersi 
młodej kobiety pow iedział:

— Oto jest zabawka na szaleńców niebezpie­
cznych... załatwia się rzecz bez najmniejszego hałasu.

Bakarata także miaia przy sobie sztylet, ale za ­
brakło jej przytomności umysłu by zrobić z niego 
bezzwłocznie użytek. Zrozumiała, że opór może ży­
ciem przypłacić, nie zrobiła więc żadnego poruszenia, 
które mogłoby dać do zrozumienia, że posiada tę 
broń.

— Dobrze doktorze, odrzekła spokojnie, widzę że 
rzeczywiście mam pomięszanie zmysłów i jestem pa­
nu posłuszną. Dokądże mię pau wieziesz ?

— W szakże już mówiłem pani, że na Mont­
martre.

— Do kogo ?
— Do doktora Blanche, odrzekł zimno człowiek 

sir Williamsa.
X IX

Yjól t  y  f i  ak r.
Pozostawiliśmy Cerizę w chwili gdy Kolar wy­

prowadzał fą z owego domu przy ulicy Serpente do- 
kąd zaciągnął ją piekielny pomysł sir Williamsa.

Podczas g 3y ten ostatni pozostał z panem Beau- 
pieau, osłupiałym z powodu nagłego jego pojawienia 
się, Kolar Wychodząc z Cerizą, mówił jej.

~~ Lhodźmy, nanienko, ze mną panienka możesz 
me obawiać się niczego, potrafię ją obronić !

A przy tych słowach wz.ął ją  pod rękę,
Ceri.-.a  ̂ niezmiernie wzruszona i sama me wiedząc 

co ro b i, nie cofnęli swej ręki A przytem widok tego 
człow ii __a, od którego niedawno czuła wstręt instyn- 
k tow y,, przypomniał jej, że był to kolega i p rzyja­
ciel jej narzeczonego i poczęła go poczytywać za 
swego zbawcę, k tóry  właśnie w porę poja­

wił s ię , by ją wyrwać z okropnego niebezpieczeń­
stwa. Kolar nie był już dla Cerizy ezlow.ekiem, któ­
remu się nie ufa, ale przyjacielem, na którego mo­
żna spuścić się w razie uiebezpu czeństwa , a którego 
ramię było o tyle zręczne o ile potężne.

— Chodźmy, chodźmy, powtarzał on słodkim 
głosem, gdy znaleźli się na chodniku.

O parę kroków stał fiakr. Powóz ten, na żółto 
malowaoy, dziwnie wyglądał, rozpatrując go z uwagi. 
Nie był to powóz pański, ani t inba)dziej powóz do 
najęc ia , ale raczej jeden z tych fiakrów o szeóciu 
m iejscach, używanych przez prowincjonalne rodziny, 
przybyie dla zwiedzenia stolicy; ale i to przypuszczę* 
nie nie mogło utrzymać idę, gdyby kto zwrócił uwa­
gę na dwa silne konie, do niego zaprzężone. Był to 
widocznie pojazd przeznaczony dla jakiejś tajemniczej 
podróży.

Ceriza była jeszcze ciągle tak pomięszana i tak 
d rż a ła , żs nie zwróciła uwagi ani na to, an_ na po* 
stawę wielce swobodną stangreta, zdającego się drtąm ać 
na koźle i nie zwracsjącego żadnej uwagi na to , to 
Kolur otwierał drzwiczki powozu.

Pomocnik sir W illiam sa, wziął młodą kwiaciarką 
pod rękę i chciał wsadzić do powozu, ale ta odraekłr 
żywo, jakby s obawy narażenia się na nowe niebes* 
pieczeństwo:

— Ależ dlaczego nie moglibyśmy pójść piechotą 
aż do m nie?

— Jest to zaóaleko na drobne nóżki pani.
— O! ja  uiniem chodzić.
— T ak , ale ja jestem zmęczony.
— Mogłabym pójść sama... ośmieliła się powie­

dzieć młoda dziewczyna drżącym głosem.
— Człowiek ten , mógłby pognać za pumą.
Był to najlepszy argum ent, jakiego mógł użyc 

Kolar dla przezwyciężenia oporu Cerisy. P stąpiła. Sil­
ną ręką Kolar usadowił ją  w powozie i szybko sain- 
knął drzwiczki. F iakr natychmiast ruszyi tęgim 
kłusem.

Przestrach Cenzy był jeszcze tak wielki, iż nie 
zauważyła niezwyałej szybkości, z jaką powóz pę­
dził przez wązkie uliczki dzielnicy Łacińskiej, ani też 
tego. że Kolar zapotnuiał wy misi ić stsogretowi ulicę 
i numer domu, w którym mi-szkała. Dopic-ro koło 
Pont Neuf, dziewczyna poczęiia przychodzić nieco do 
siebie i wolniej oddychać. Ale zarazem zauwUżyłą, *« 
powóz zamiast przejeżdżać przez rzekę, pędził szybko 

I po lewym brzegu zmierzając ku Inwalidom. _. _
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KompoMicm polityczne „Dz. M o . ’
P a r y  i ,  10. lutego.

(W M) Nowe wybory cząstkowe odbyły się w przo 
szłą niedzielę w dwóch departam entach: Pas de Calais 
i 1 [ante-Saóne. Pierwszy należy do 4. lub 5. 'departa­
mentów, które wraz z K orsyką pozostały wiernymi 
■prawie napoleońskiej, nie dziw też, że powołał na re­
prezentanta swego szczerego bonapartystę, pana Sens. 
Uwagi tylko godne, że kiedy w 1872 pan Levert, in­
ny bonapartysta otrzymał 18.000 głosów więcej jak  
kandydat republikański — to w ostatniem wotowaniu
{tan Sens przewyższył kandydata republikańskiego za- 
edwo o 3000 głosów. Idee więc republikańskie za­

miast sie cofać, postępują tam nawet, gdzie napołeo- 
■izm zakorzenił się w masach. W  departamencie de 
la Haute-Saóne innych przeciwników mieli przed sobą 
republikanie. Tu honapartyści nie mają żadnego pra­
wie wzięcia — ale natomiast stronnictwa monarchi- 
czne i k lerykalnr zajmują silne stanowisko, a w dzi­
siejszych czasach, przy okolicznościach bardzo sprzy­
jających wszelkiego rodzaju reakcyj, mogli mieć wiel­
kie nadzieje powodzenia. Mimo to, pan Herisson, jeden 
z wydatnych republikanów , wybrany został 30.0.0 
głosami przeciw 28.000, danych księciu de Marmier, 
popieranemu przez koalicję stronnictw rządowych. Nikt 
jednak nie przypuszcza, ażeby ten nowy dowód repu­
blikańskiego usposobienia opinji publicznej, mógł wpły­
nąć w czemkolwiek na kierunek polityki rządowej. 
Dopóki teraźniejsze Zgromadzenie narodowe nie pod­
da się pod wszechwładny sąd narodu, dopóty żyć mu­
simy z dnia na dzień, z łaski wypadków i wyższego 
nad lndzkie rachunki b i 'g u  rzeczy.

W  przeszłym tygodniu rząd usiłował zarzucić no­
wą kotwicę swojemu okrętowi, ale mu się nie udało. 
Siedmio-letnia prezydentura, jak  była, tak pozostała 
zagadką. Mowa m arszałka Mac-Mahona w trybunale 
handlowym, miała na celu uspokoić umysły mocno 
zdziwione natarczywemi atakami, jakie stronnictwo 
legitymistyczne przypuszcza na znaczenie prawa z 20 . 
listopada z. r., mocą którego marszałek Mac-Mahon 
zamianowany został na lat siedm prezydentem Rze­
czypospolitej, Już sama pctrzeba takiego uspokojenia 
dowodzi, że prawo jest niejasne, że myśl prawodawcy 
ulega rozmaitemu tłumaczeniu, a więc, że natura rzą­
du teraźniejszego jest niepewna i nietrwała. Marsza­
łek  oświadczył przed trybunałem handlowym, że bę­
dzie bronił porządku prawnego i że dopiero po sie­
dmiu latacb złoży w ładzę, która mu powierzoną zo- 
■1 ała, ale stronnicy br. Chamhorda odpowiadają na to, 
Wszak Zgromadzenie naród >we jest wszechw ład nem, 
ma władzę ustawodawczą w swoich rękach, jeżeli więc 
w przyszłej koostytucji wyrzecze, że rząd Francji ma 
byc munarchicznym, cóż się stanie z siedmioletnią pre­
zydenturą ?

Na takie pytanie n.e ma odpowiedzi. Dowodzi 
ono tylko, że j-k  przed mow ą w trybunale handlowym 
tak i po tej mowie, położenie się nie zmieniło, że ta 
Sama niepewność, te same wątpliwości ciężyć nie prze­
stań . na rząazie, kióry żyje tylko piztczenicm  i od­
działywaniem, nie mając żadnego programu i żadnej 
zasady na przyszłość.

Książę de Broglie zdaje się po mować, że mowy 
i zaręczenia prezydenta, nie są w stanie wpłynąć na 
Uspokojenie umysłów, że na to potrzebuby nierównie 
donośniejszego fak tu , jednocześnie bowiem z wizytą 
m arszałka do trybunału konsularnego, udał się do 
komisji konstytucyjnej czyli 30tu z naleganiom ażeby 
łjfi możności p-zyipirszyła 6 W o j e p r f c e ,  g d y ż  od ustaw  
konatytncyjnych, jedynie zależy ukończenie perjOdu 
tymczasowości, tyle zgubnego dla Francji.

Ale komisji nie spieszno. Czy to wy rachowanie, 
czy inny powód — j°j prace wcale nie postępują. Już 
dwa miesiące up ły n rło , jak obraduje — odbyła już 
27 posiedzeń, a jeszcze nawet projektu do Dowego 
prawa wyborczego nie w ygo tow ała . Nie ma w ti m nic 
dziwnego, kto bowiem chce, ażeby i wilk był sytym 
i owca całą , ten tak trudnego zadania nie rozw iąże. 
Wilkięm jest tutaj in tires stronnictw monarc-hicznyeh, 
które gwałtem pragną pozostać u władzy, e. owcą  po­
wszechne wetowanie , które przynajmniej pc zomie w ca­

łości utrzymać nakazuje prawo rozsądku, sprawiedli­
wości i ćwierć wiekowego jrosiadania

Trudno lobie wyobrazić, be teoiyj, ile systematów 
przesunęło : ię przez bujną wyobraźnię 30tu komisarzy. 
W ezystkie kolejno rozbijają się i upadają, bo żaden 
nie odpowiada podwójnemu celowi: zachowania w ca­
łości powszechnego wotowania i zabezpieczenia wybo­
rów dla nieprzyjaciół republiki. Dotąd przyjęto zale­
ciła ie projekt przeniesienia politycznej pełnoletności z 
21 na 25 lat — ale to zmniejsza o jedną dziesiątą 
tylko ogólną cyfrę wyborców, nie zmienia zaś bynaj­
mniej wartości powszechnego wotowania. Komisja wi­
dząc, jakich posłów wydają wybory od lat trzech, mo­
zoli sie w tej chwili na wynalezienie formy, ażeby 
przy wyborach tak nazwane interesa były o s o b n o  
reprezentowane. System dwustopniowego wotowania, 
praktykowany w Prusach, nie odpowiada wcale celo- 

i. Kategoije wyborców, których wyliczono w Austrji 
aż 225, nie prowadzą do pożądanego rezultatu i bez 
potrzeby komplikują niesłychanie czynność z natury 
swojej prostą i łatwą. W  zasadzie trudno określić, ja ­
kie interesa ma ta lub owa kategorja wyborców— tam 
mianowicie, gdzie prawo nie przyznaje żadnych przy­
wilejów urodzenia lub m ajątku , to jest w społeczeń­
stwie demokratycznem, interesa są wspólne, od nikogo 
wyłącznie nie zależy, a wszystkich zarówno obchodzić 
winne. Różnice spostrzegać się dają dopiero w poję­
ciach, w opinjach politycznych , religijnych i społe­
cznych, a tó są z natury swojej nieokreślone, niestałe, 
zależą od czasu i okoliczności i od rozmaitych wpiy- 
wów, które na wychowanie i wykształcenie ludzi dzia­
łają. Co komisja 30 a następnie Zgromadzenie naro­
dowe w tej ważnej' kwestji postanovią, togo dziś je­
szcze przesądzać nie można. Ale w gruncie rzeczy 
pczostan: 3 niewzruszoną zasada, że dla uniknienia nie­
dogodności wynikających z powszechnego wotowania, 
nie ma innego środka, jak  tylko oświara i podniesie­
nie dobrobytu mas ludowych , z jednej strony, a w y­
robienie przekonania w kiasach wyższych, że one nie 
są wyłącznie stworzone do rządzenia, z drugiej strony. 
L ’homme propose, et Dieu dispose, powiada przysłowie 
francuskie, a nasze, człowiek strzela a pan Róg kule 
nosi. M inisterstwo liberałów angielskich przeprowadzi­
ło przed dwoma laty bardzo sprawiedliwą fasadę taj­
nego wotowania przy wyborach poselskich, niepodle­
głość wyborców od tego zależy. Ministerstwo oddając 
hołd zasadzie, miało także nadzieję, że za jej pomocą 
rządy W higów uwiecznią się w Anglji. Tymczasem 
inaczej się stało. Zamiast pana G ladrtona, Anglja bę­
dzie miała na czele rządu pana dT sraeli, starego to- 
rysa. Jak  na tej zmianie wyjdzie, to do niej naLży— 
ale polityka zagraniczna Wit Ikiej B iytanii wyjdzie 
zapewne z tego stanu szkodliwej dla spraw europej­
skich bierności, k tóra by ła jedDą z ważnych przyczyn 
npadku pana Gladstona.

Kiedy już o Anglji mówię, jako o kraju, który 
we Francji ze wszystkich państw europejskich najwię- 

| cej zwraca na siebie uwagę, muszę wspomnieć o sła- 
I * Dych mityngach protestanckich przeciwko katolikom 

niemieckim i katolicki b przeciwko religijnej polityce 
kanclerza niemieckiego. Kb. Bismark ogromnego naro­
bi! hałasu z powodu mityngu zarządzonego przez lor­
da Jobn Roussela w Saint Jam es Hall dnia 27. sty­
cznia z. m. W szystkie organa urzędowych i nienizę- 
dowych liberałów niemieckich jednogłośne hymny 
wdzięczności zanosiły na cześć A nglji, k tóra za po­
średnictwem owego mityngu miała przyklasnąć dzikim 
prześladowaniom niemieckich i polskich katolików. 
W berlińskim ratuszu zebrała się sama śmietana bis- 
maikowskich rycerzy jednomyślnie uchwaliła dzięk­
czynne adresy dla protestantów angielskich. Pokazało 
się jednak w końcu, że to komedja tylko odegrana 
nad- Tamizą i nad Sprcą. Mityng był urządzony przez 
ajentów pruskich, złożony po największej części z 
Niemców, których, jak  wszędzie, nie mało w .Londy­
nie, a lordowi John Ronsselowi bardzo w porę przy­
szła jakaś choroba, ażeby go uwolnić od przewodni- 
iz tn ia  sztucznej a niebezpiecznej manifestacji. Mówię 
niebezpiecznej, gdyż Anglicy nauczeni własną h. stor ją, 
Die mają żadnego pocliopu do dysput religijnych, a 
przytem wolność sumienia zaliczają do najważniejszych

i najszczytniejszych zdobyczy wiesu. Manifestacja więc 
prusko-angielska wydała im się niewłaściwą pod ka­
żdym względem, raz że pochwala prześladowanie ka­
tolików, a powtóre, że usiłuje rozniecić spory relig ij­
ne. Ze taka myśl jest prawdziwą, widać to z nadzwy­
czajnego napływu ludności wszelkiego rodzaju na dru­
gi mityng, zarządzony w tem sameir miejscu co pier­
wszy, ale zupełnie w przeciwnym duchu. Książę de 
Norfolk, pierwszą osoba z urodzenia po fam:1ji króle­
wskiej, i margrabia Manning, arcybisL tp z Westmin- 
steru. stanęli na czele tej odpowiedzi kanclerzowi nie­
mieckiemu, a zgromadzili koło siebie tak wielką li­
czbę przyjaciół, że, jak  powiada Journal des Debats, 
człowiek nie znający Anglji, mógłby pomyśleć, że 
przeważna jej większość jest katolicką. Tymczasem 
Anglicy zgromadzili się tak licznie głównie dlatego, 
aże >y zaprotestować przeciwko ty m , którzy chcieli 
skompromitować naród angielski, wystawiając go jako 
sprzyjającego prześladowcom katolików. Pan Bismark 
nie bardzo zręcznym okazał si 5 tym razem.

W  tych dniach wyszła tu nowa broszura pana 
C. Courriere, pod tytułem: „Russie et Pologne.4' Jest 
to zbieranina starych komunałów na usprawiedliwienie 
podziału Polak’ i wszystkich gwałtów, jtŁieh się Mo 
skwa nad nami od wieków dopuszcza. Nie mówiłbym 
wcale o tym nowym pledzie naszych nieproszonych 
pojeduawców z knutem moskiewskim, gdyby nie naje­
żało notować każdy symptom ludzi poświęcających su­
mienie i przekonanie swoje dla zaskarbienia sobie la ­
ski najuporczywszego z ciemięzców ludzkości. VV epo­
ce choroby i npadku, w jakiej się Francja znajduje, 
dziwić się zresztą nie można, że wielu Francuzów, 
przel ładając zemstę za klęski poniesione nad względy 
cywilizacji i wolności , pragnie aliansu z Moskwa, i 
dla tej chimery poświęciliby nietylko Polskę, ale i na- 
turaln te stanowisko Francji w ludzkości. Di .tego też 
w tej chwili nie ma właściwego poła do odpowiedzi 
na takie wybryki jak  pana Courrićre. Przyjdzie czas 
opamiętania, spokojnego sądu o rzeczach, a wtedy nie­
zawodnie stary alians Francji z Polską okaże się nie­
równie odpowiedniejszym, jak przyjaźń z polityką 
carów.

W  przeszłym liście donosiJ sir o zamiarze prze­
niesienia bibljoteki szkoły Batiguolskiej z Paryża do 
uórnika. Zdaje się że to postanowienie nie cotnione. 
Szkoła nie ma miejsca na pomieszczenie tak wielkie­
go zbioru (22000  a nie 40000 j*k donosiłem). W bi- 
bljotece Towarzystwa literackiego także brakuje miej­
sca. A na utworzenie nowej instytucji w celu prze­
chowania tylu tomów, brak zupełny funduszu. Z przy­
krością więc trzeba nam będzie rozstać się ze zbio­
rem, który wiele bardzo pożytecznych książek mieści 
w sobie

Szkoła Batignoiska zamiast najmowania kupiła na 
własność dom i w nim na nowych posadach zreorga­
nizowaną zostanie. A więc najważniejsza instytucja 
narodowa za granicą pozostanie przy życiu.

Nowe to i niezwykłe prawo powsieebnei służby 
policyjnej pozostanie jako projekt w tece jenerała, 
który- dziś myśl: zapewne nie o rządcach ani stró­
żach, ale o tem, gdzieby wynaleźć sobie miejsce o d ­
powiednie stopniowi jene~ala świty, a choćby w poło­
w ie.tak  korzystne jak  to, które obecnie zajmnje. W o­
bec grożącego niebezpieczeństwa każdy wynajduje 
środki obronne, jakie tylko dadzą blę użyć. Zapewne 
tedy i policja warszawska postara się o cos takiego, 
colij mogło przemówić w Petersburgu za utrzymaniem 
jej bez zmiany. Jak  to c o ś  będzie urządzone, trudno
[irzewidzieć. Zresztą nie pierwszy to raz przyjdzi# po- 
ieji tutejszej uciekać się do tego manewru.

Przypominacie sobie zapewne, że jnż przad parą 
laty, kiedy była mowa o reformie policyjnej , Hłasko, 
jeden z najbardziej we wszystko wtaj jmniczonych u- 
rzędników zirządu oberpolicmajstra, napisał ber mien- 
ną denuncjację o mającym iakoby nastąpić zamachu 
na cesarza podczas przejazdu przez Warszawę. D zi­
wnym zbiegiem okoliczności wydało s ię , kto był au­
torem denuncjacji i niezręczny tym razem pułkownik 
oddany został pod sąd wojenny. W  skład sądc wcho­
dzili najbliżsi koledzy podsądnego, pomimo to jednak, 
albo raczej właśnie dlatego, w przeddzień wydania 
wyroku Hłasko został otruty, a jak  głosiła policja, o 
truł się sam.

T sk skończył opiekun losów policji warszawo^]?"‘ 
pokazuje się jednak, że manewr przezeń użyty poaiut- 
kował, zapowiedziana bowiem reforma rzeczywiście u- 
legia opóźnieniu i teraz dopiero ma wejść wjjwykonanie.

r o n i k a.

— Boże I zaw ołała, dokądże to jedzieiny? stan­
g re t myli się... J a  mieszkam na przedmieściu Tempie.

— Wiem o tem, rzekł lakonicznie Kolar.
—  Ależ my oddalamy się od tego miejsca.
— Być m oże; ale wszelka droga prowadzi do

Rzymu.
I  K olar umilkł jak człowiek n *  życzący 3obie 

dawać dalszych wyjaśnień.
—  Panie! panie! zawołała przerażona Ceriza, do­

kąd pan mnie wieziesz? J a  nie chcę dalej jechać! ja  
wysiędę 1 . . .  . ,

I  chciała otworzyć drzwiczki i wyskoczyć na bruk.
Ale próżne były jej usiłowania. Drzwiczki nie dały 
się otworzyć. Cerfta rzuciła przestraszony wzrok na 
wybrzeże. Tam było pusto. Poczęła słabym od wzru­
szenia głosem wołać o pomoc. Głos jej pozostał bez echa.

K o l a r  zapalił spokojnie cygaro i poprzestał na 
tem że powiedział kw iaciarce;

—  Nie morduj się moja mała, drzwiczki są zam­
knięte należycie i nie zdołasz wyjść. A przytem nie 
ma co krzyczeć i martwić s ię , nikt tego nie usłyszy.

— Panie! pan ie!., poczęła błagać Cerizr,, zała­
mując fęCe, czego pan chcesz odemnie? D. kąd mię 
pan wieziesz?... Cóżem panu zrobiła?

—  Pani, rzekł Kcłar tonem większego nieco u- 
UtOOffinis, jeżeli pani chcesz mr.ie wysłuchać przez 
pięć minut, to przekonasz sie że nie zamierzam wy- 
rsądsić oi nic złego.

— Czegóż pan chcesz?
—! Jestem przyjacielem Leona.
Im ię to uspokoiło nieco < Jerizę i ośmieliła się spoj- 

raeć proste w twarz Kolara.
—  Dlaczego nie odwozisz mię pan prosto do mnie? 

sapytałs -
* — Bo nie mogę...

Ależ panie I...
  Leon jest w wielkiem nie bezpieczeństwie .-ią-

gnął dalej K o la r; jeżelibyś pani wymknęła m» i 
powróciła do siebie, n a ra z iła b y ś  go tem na śm ierć.
* .  • i i  • O  T O  i r o  i f / t i a ł o  n « ł ń t— Na śm ierć!... jego ? Leona ?... zawołała Ceriza
przerażona i nie pojmującą dziwnych słów Kolara.

—  T ak jest, odrzekł.
— Ale cóż to za niebezpieczeństwo i jak  to stać 

się mogło .. zapytała biedna dziewczyna.
—  To m oh tajem nica, odpowiedział K o lar, lub 

raczej, niestety! nie moja to tajemnica... Tyle tylko 
mogę pani powiedzieć, że jeż-.li nie będziesz rai ślepo 
posłuszną, nigdy już nie zobaczysz twego narzeczone­
go; nim nastanie jntro, on juz żyć nie będzie!...

— Ach! jęknęła Ceriza i poczęła drżeć jak listek; 
zrobię wszystko co pan chcesz, tylko zlitujcie się nad 
n .m !

—  To co innego! zawołał K olar; widzę że pani 
powraca rozsądek i zastanowienie. Otóż trzeba siedzieć 
spokojnie, nie rozpaczać, nie płakać, a p r  dewszystkiem 
me robić mi niepotrzebnych pytań, gdyż nie będę 
mógł odpowiedzieć na nie.

— Panie! szepnęła Ceriza błagalnym głosom , je 
dno słowo, na miłość B u sk ą!

—  A po, posłuchajmy 1 odrzekł Kolar.

— Przed dwiema godzinami otrzymałam kartkę 
od mojej siostry...

— Znam ją. Nazywa się Bakarata.
— Siostra pisała mi także , iż narażoną jest na 

wielkie niebezpieczeństwo i że jeżeli nie przybędę jej 
na pomoc na ulicę Serpent...

— Sio3tra pani jest nędznica ! zawołał Kolar, u- 
d: jąc nagły gniew.

— Moja siostra!... co pan mówisz?...
— Mówię to , zaczął powoli pomocnik sir Wil- 

liamsa, mówię to, że siostra pani zastawiła na nią o- 
hydną zasadzkę, że niebezpieczeństwo, o którem pisała, 
nie istniało i że obmyśliła zgubę twoją wydając cię 
temu bezecnemu Beaupieau.

— O, mój Boże! zawołała Ceriza, zalawszy się 
łzami, czy to podobna!

— T ak jest, odrzekł K olar; ale więcej nic po­
wiedzieć nie mogę, nic a nic. Idzie tu o moje życie, 
o życie Leona i twoje może...

  0 J  zabij m n ie! zawołała biedna dziewczyna,
zabij jeżeli chcesz, ale nie róg nrc złego Leonowi!

Kolar wziął ją za rękę i czule uścisnął.
  Nie obawiaj się pani, powiedział. Gdy dowiesz

się o wszystkicm, gdy mi wolno będzie mówić, prze­
konasz się, ze jestem  twoim przyjacielem.

Tymczasem żółty tiakr pędził z fantastyczną szyb­
kością ; znajdował się w alei pól elizejskich. Noc była 
ciemna, począł padać drobny przenikliwy deszcz. Tyl­
ko światło dwóch latarń oświetlało drogę, pozwalając 
Cerizie przypatrzyć się Kolarowi. Pomimo swego rn- 
chliwego wzroku, oznaki głębokiej f&łBzywości, zacho­
wał on w twarzy ów wyraz militarny, zawsze cokol­
wiek upewniający o moralności człowieka; a przytem 
przybrał on z Cerizą ton tak pełen szacunku i szcze­
rości, iż biedna dz.ewczyna nwierzyła w końcu owej 
przyjaźni, jak ą  jak utrzymywał, miał dla Leona Ro­
landa. drogiego jej narzeczonego. Myśl ta uspokoiła ją  
nieco, a zachowanie się Kolara względem niej wśród nocy, 
na bezludnej drodze, gdy mógłuży ćgw ałtu, doprowadziło 
do tego przekonania, że był on rzeczywiście jej obroń­
cą i przyjacielem wśród dziwnych wypadków, które 
osłaniała gruba tajemnica. Jednak gdy liakr gnał cią­
gle, powiedziała:

— Pan mnie daleko wieziesz!.
— Nie, odrzekł Kolar, za godzinę będziemy na 

miejscu.
— Dokąd jodziemy ?
— T s ! panno Lerizo ! tego powitdzirć nie mogę. 

A nawet, dodał adjutant sir W illiamsa, muszę pani 
teraz zawiązać oczy.

— Ach ! zawołała Ceriza ze wstrętem i strachem.
— P rzyrzekłaś pani być mi posłusrną, rzekł K o­

lar zimno, wyjmując fular z kieszeni. A więc proszę 
być grzeczną... albo Leon,..

Nie skończył,
-— Rób pan co chcesz, szepnęła bi< dna z rezy- 

gnacja i potnlnośeią chorego dziecka.
Z d a r  zawiązał jej starannie oczy i dodał:
— Nie staraj się pani wypatrywać, dokąd jedzie- 

my ; znaczyłoby to, że chcesz tan  długo puzo.tać.

Ziemie Polskie.
Śmierć Berga, pisze korespondent warszawski 

Czasu, staia się hasłem wielu nowych reform, dawno 
już przez Peoeraburg obm yślanych, ale które dotąd 
spoczywały w tekacn i archiwach z powodu, iż nie 
chciano usuwać i tak już tylko illuzorycznego namie 
stnika. Weszliśmy w nową serję reJotm, mających do 
szczętu zatrzeć resztki nawet śladów autoDomii z 
czasów Króhatwa i namiestnictwa Paszkiewiczow- 

[ sk:ego.
Siady owe trwają mianowieie dotychczas w ustro 

ji* zarządu miejskiego, a bardziej jeszcze w sądowni­
ctwie całej Kongresówki. Te zatem magistratury o- 
statecznej iuż wkrótce uledz mają zmianie.

Zarząd miejski noszący dotychczas tytuł urzędo­
wy „Magistrat miasta W arszawy" dozna najradykal 
niejszej zmiany, ma być bowiem zupełnie zwinięty. 
Niektóre jego atrybucje przejdą do rządu gubernialne- 
nego warszawskiego, niektóre zostaną zniesione, przy- 
czem w ogóle nowa ustawa zarządu miejskiego będzie 
wprowadzona ta sam a, jaka obowiązuje dziś każde 
zwykłe miasto gubernialne. Czy będzie jaki „Gołowa“ 
i to jeszcze wybieralny, wątpić należy.

W obecnym stanie rzeczy, ni iktóre atrybucje za­
rządu miejskiego skupione są w tak zwanym: „Zarzą­
dzie wai3zaw,skiego oberpolicmajstra £  otoż i ta  wła­
dza, tak  protegowana i lak pewna siebie, że ją nie 
wykonawczą ale prawodawczą należałoby tytułować, 
także uledz ma bardzo gruntownym reformom.

Dziś władzę policyjną reprezentuje w Warszawie 
oberpolicinajster, przy pomocy dwmoh policmajstrów , 
9 komisarzy cyrkułowych, przeszło 20  oficerów poli- 
cyjnych i blisko 1.200  niższych stopni czyi. tak zwa­
nych rewirowych, wicercwirowycli i stójkowych. Bióro 
zarządu, to istne dziś ministerjurn, podzielone ni mniej 
ni więcej tylko na 15 wydziałów, a każdy z tych wy­
działów ma swegc naczelnika i kilkunastu albo i kil­
kudziesięciu urzędników, stosunkowo wysuko płatnych. 
Ni Którzy naczelnicy biorą po 2.500 rubli i w ięcej, 
zatem około 4.000 reńskich ; policmajstrowie po 4.0ÓG 
rubli, a oberpolicinajster ma około 12.000 rbs. Bić 
ra cyrkułowe w liczbie 9 ,  mają też po dwu­
dziestu kilku urzędników i kosztują pieniędzy co nie 
m .jra.

Otóż cała ta tak olbrzymia a kosztowna machina 
ma być z gruntu przeinaczona podług systemu miast 
gubernialnych. Na czele więc policji stanie policmaj­
ster (pułkownik nie zaś jenerał), bióra w trzech czwar­
tych częściach zostaną zniesione, a pensje b rdzo o 
graniczone. Sam policmajster brać będzie tylko 3.000 
rubli rocznie. Cała ta  zgraja wysokopłatnych naczelni­
ków i referentów na raz spadnie z etatu.

Pojmujecie tedy, że owa reforma sprawiła pośród 
tutejszej policji popioch nielada. Stróża reform padną 
sami nareszcie pod ich ciosem,

Nif sądźcie zresztą, że cała ta wiadomość jesi, wie­
ścią lub pogłoską; owszem, rzecz to na pewniejsza. 
Do przeprowadzenia tych reform przeznaczony został 
sekretarz stanu do spraw Królestwa Polskiego, Na- 
bokow, i ten właśnie dzisiaj przybył już do W arsza­
wy. Na]ęto mu stałe mieszkanie w botelu Victoiia na 
plavu Zielonym.

8 peeja!nem zadaniem Nabokowa ma być przepro­
wadzenie ostateczne refo-my sąoowej. Podouno me 
on .rozkaz pozostania \  Warszawie aż do czasu u- 
kończeuia całej przeróbki sądownictwa, magistratu i 
policji.

Jednocześnie kancelarja namiestnika zostanie znie­
sioną a na jej miejsce powstanie kanceiarja jenerał- 
gubernatora, w skład której wejdzie bióro paszoorto 
we, dziś przy zarządzie policji istniejące.

Reformy te zupełnie niespodzianie spadną. Nie- 
przewidj wali ich nawet najlepiej poinformowani, bo 
osobiście interesowani w całej tej sprawie. Tak na- 
przykład oberpolicinajster jenerał Własow, Da przyję­
ciu noworocznem 13. stycznia ib. oświadczył urzędni­
kom swegc zarządu, iż rok nadchodzący poświęci głó­
wnie wzmocnieniu i stosownemu zreformowaniu nadzo­
ru po.icyjnego nad domami mieszkalnymi. Pragnał 
mianowicie wyjednać decyzję, by rządcy domów byli 
go prostu urzędnikami policyjnymi, stróże zaś domów 
żeby weszli w skład czynnej polieji ulicznej, jako po­
licja poniocnira^a.

(d. 17 lutego.)
B a d a  i i i ,  L w o w a .  Dzisiaj (17. b. m.) z rai * 

po w ysłuchaniu mszy odprawionej w kościele arebikate- 
dralnym lać. przez kanonika i radnego kc„ Romaszkana, 
zgiomadzili się nowo wybrani pp. radni w wielkiej sali 
ratuszowej n a  p ’ e r w « z e  p o s i e d z e n i e .

Dotychczasowy prezydent p. Jasiński zagaił posiedze­
nie powitaniem nowych radnych. W myśl sta tu tn  będz o 
on przewodniczył aż do zatw ierdzenia wyboru nowego 
prezydenta. Rada zatw ierdziła dotychczasowy regulamin, 
sekretarza Rady p. Romanowskiego, upoważnił mi igistra t 
do załatw iania wszelkich spraw nagłych i przedkiadauiu 
takowych pełne; Radzie z pominięciem sekcy j, k tóre do­
piero po zw erjSkow aniu wyborów będą mogły ukonstytu­
ować się. Prezydent przedstaw ił Radzie wszystkich naczel­
ników biur m agistiatuam ych, poczem zarządził wybór ko ­
misji weryfikacyjnej • z 7 członków celem sprawdzenia 
wyboru radnych.

Kom sja ta  sprawdzi wybor-y prawdopodobnie do so­
boty (21. bm.) ; n r ten dzień zwołane będzie posiedzeniu 
celem ukonstytuowania się Rady. D o  k o m i s j i  w e ­
r y f i k a c y j n e j  w e s z l i  t a c y  p a n o w i e ,  
k t ó r z y  z a s i a d a l i  w k o m i s j a c h  i k t n  
t a c y j n y c h .  W ybranych zostało 103 rad n y c h ; tylko 
ci zostali powołani, którzy mieli największe absolutną w ię­
kszość.

Na dzisiejszem posiedzeniu me wszyscy wybrani i po­
wołani pp. radni byli obecni ; tak np n it  przyszli w y­
brani pancw.e radcy sądu apelacyjnego , z powodu zajęć.a 
w sądzie.

T o w a r z y s t w o  p e d a g o g i e i u c ,  jak  się oowia- 
dujeiny, zamierza z początkiem nowego roku szzolnego o- 
tworzyć we Lwowie wyższy zakład żeński naukowy i roz­
poczęto już w tym celu rokowania a zakładem pani Selin- 
gerowej. Myśl utw orzenia wyższej szkoły żeńskiej we Lwo­
wie zorganizowanej i kierowanej um iejętnie a odpowiada­
jącej potrzebom dzisiejszym, czym zaszczyt To w art. pedag ; 
i jeżeli urzeczyw istnioną zostanie tak jak sobie wyobraża­
my, osięgnie Towarz. pedag. nietylko pod względem m at - 
ijalnym  niepoślednie korzyści, lecz co więcej, p rz rs łu iv  s.ę 
także niepospolicie miastu naszemu mora1 nie, wznosząo szkolę 
jakiej potrzebuje a dotąd nie posiada. Istn ie ją  wprawdzie 
w stolicy naszej liczne zazłady żeńskie prywatne , nie od­
powiadają jednak w zupełności wymogom bieząoej chwili. 
Sem inarium  nauczycielskie, dokąd przeważna cześć dziew­
cząt po nauki się udaje, nie może zaradzić powyższemu 
niedostatkowi, uksztalca bowiem uczennice swoje fachowo, 
na nauczycielki , dib uwzględniając i nie mogąc uw zglę­
dniać innych potrzeb w ogólnei.i w ykształceniu kobi.-ty. 
Zawiązanie rokowań Towarzystwa pedagogicznego z panią 
nelingerową, celem utw orzenia wyższego, potrzebom n a­
szym zupełnie odpowiadającego zakładu, uważamy za przed­
sięwzięcie bardzo szczęśliwe i trafne. Pani Selinger^wa 
była nauczycielką wyższegc insty tu tu  wychowawczego żeń­
skiego w W arszawie, takiego w łaśnie, -jakiego potrzebuje­
my, i w szkole, przez Towarzystwo pedagogiczne zaiożjć 
się mającej, odpowie lepioj niż kto inny włożonemu na 
siebie zadaniu. Przypominamy przy tej sposobności, ć.e 
właśnie p. fcjtlingerowa, przybywszy do Lwowa w r. 18L7, 
przez utworzenie wyższego insty tu tu  na sposÓD odpowie­
dniejszy pcdlug programu W ielopolskiego, obowiązującego 
przed powstaniem w Królestwie P olsk iem , spowodowała 
ogólne przekształcenie zakładów żeńskich, czyli pensiona. 
tów w mieście naszem na właściwszą wycńowaniu kobie­
cemu stopę; poświęciła ona na ten cel cały swój szczu­
pły majątek z tą  silną w iarą , że usiłowan-a jej nie pójdą 
marnie, lecz wydadzą plon obfity; Towarzystwo pedagogi­
czne więc, zdaoiem naszem, rozw ijając myśl p. Selingoro- 
wej i otaczając ją  swoją powagą, spełni zadanie, do k tó ­
rego spełnienia jednostka tak cnlubnie i mimo licznych 
trudności w ytrw ale u nas dąży, a którego spełnienie zbio­
rowym, a tyle poważnym siłom tem łatw iejszem  się sta ­
nie. Szczęść Boże zacnemu przedsięwzięciu !

K l a s y f i k a c j a  uczennic w szkole p r  Benedykty­
nek ormiańskich we Lwowie, z pierwszego półrocza 1873 ’ f 
w w y s o k i m  s t o p n i u  n i e s ł u s z n a ,  dała powód 
do rozlicznych narzekań. Mnóstwo osób żali się, że zakon­
nice nie powodują się słusznością, leoz wprowadziły systs.n 
protekcyjny ; „Tylko konwiktoHka może być prem jantką, 
ohociażby nic nic um iała !“

Ni«podobna nam umieszczać wszystkich zażaleń; i po­
wyższą wzmiankę czynimy bardzo niechętnie, bo wiemy z 
doświadczenia, że znajdą «ię naty jhm isot duchy, które s t a ­
ną w obronie zakonnic i będą absurdami dowodzić, że to 
szkolą wzorow a, lubo same nauczycielki nie wiele umieją. 
Tak np. oglądaliśmy wypracowanie pisemne, w którem in -  
uez jc itika  popraw . l a :  „die M ilch“ na „d a i M ilclr' ! To
też uczennice, b gte w języku niemieckim, z umysłu rub-ą 
takie błędy, Da jukie naprowadzają je  nauczycielki. W 5 tj 
klas'C dwie panienki odznaczające się niepospolitym ta len­
tem i przeryższąiąoe w.edztj poniekąd ame profesorki, o- 
trzym ały  dalekie lokacje , bo pierwsze miejsca musiały za­
jąć konw .ito rk i.

Gdyby nie w ykłady wzo.owo kilku pp. profesoiów 
szkól średnich z poszczególnych przedm iotów , uozenn.ee 
tejże szkoły nie odnosiłyby żadnei Korzyści.

l > I a  u c z n i a  g i m n a z j a l n e g o ,  pozbawionegi 
środzów utrzym ania nebie i m a tk i , złożyli w naszej re- 
oakcji pp. R- H. 5 zł., m ajor Osterman 1 zł., rotm istrz 
Jani« eh 1 zł., Ballaban Karol 5 zł., razem 12 zi.

M i a n o w a n i a .  Nam iestnik przeznaczył nowomia- 
nowanych starostów: Te. f. Janiszowskiego do Bircz*’, Leoj-. 
Plazińskiugo do W ieliczki i Ben. Biernackiego do Brzozo­
w a, tudzież przeniósł starootę dr. Jul. Burzyńskiego z B ir­
czy do H usiatyna. Lwowski wyższy sąu kraj. m.anowi ł 
praktykanta pędowego dr. Józefa Lewkowicza bezpłatn} tu 
auskultantem .

b o n i e s i e n i a  p o l i c y j n e .  D. 14. bm okcł %< ć i 
9, z rana podczas nrzesuwauia wagonów s* dworcu kvU'<
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K arola-LuJw ika ^adl skutkiem  własnej n iecili użności wy­
robnik F r. Mai towski pod koła wagonu, Ltórc przeszły mu 
przez obie nogi powyżej kolau; ciężko ranionego odwiezio­
no do izp ita lu ; niescozęśliwy jest rodem z Brzeska i liczy 
la t 35. —  D. 15. bm. przed połndniem ukradziono z nie- 
zamkniętego mieszkania Jędrzeja M^ozyka. strażnika m iej­
skiego płaszcz damski czarnosukienny, koc biały w siwe 
pasy i szal bawełniany niebieski w łącznej wartości 20 
guldenów

K i e N z c z ^ l i w y  w y p a d e k .  Mieszkająca przy 
placu Bernardy ńskim pod 1. 11 wyrobnica K atarzyna Ba­
tko, nalewając wczoraj wieczorem naftę, została w skutek 
zapalenia się tejże poparzona niebezpiecznie; głów nie tw arz 
i ręce jej ucierpiały mocno. Obeme p izy  tej czynnośoi 
dzieci jej 9-letni chłopak i pięcioletnia dziewczynka popa­
rzy ły  się także. Zabrano niezwłocznie wszystkich i odwie­
ziono do szpitalu.

I* . A n t .  R o g a l a  Z a w a d z k i  rozdał z fundacji 
noszącej jego imię stypenOja następującym uczniom: Aodrz. 
Eug. Klemensiewiczowi uczn. 3. klasy gimu. w Tarnopolu, 
Stan.-Ant. Łojusiewiczowi ucz. 2. kl gimn. ś. Jacka w K ra­
kowie, Konst. Hon. Rybaczewskiemu ucz. 4. kl. wyż. szkoły 
lud. w Brodach, Bol.-H tnr. Sokołowskiemu ucz. 1. r. prawa 
w uniw trs. Jagicll. v. Krakowie.

T a r n o p o l  16. lutego. (K o n s p . D zień. P o lsk .)  W 
stos.w jm  czasie doniosDm wam o zapadłym w sądzie tu- 
teiszym wyroku przeciwko 5 iz rą tlito p i, którzy 19. lipca 
j$ 7 o  dopuścili się w Mikulińcach zbrodni gw ałtu publiczne- 

Józtfin it Oensler, przechi zciance. Sąd tutejszy ska­
kał Mendla G tnslera , ojca ner fitki i siostrę te jże , G ittlę 
Schlossberger, za zbrodnię usiłowanego m orderstw a, pier­
wszego na 5 letnie a drugą na 2-letnie w ięzienie; Abrah. 
H irschhorna zaś na 10-mv sięczne , Benziona Rednera na 
1 Y,-roczne, B cru tba Gallnera na 4-miesięczne więzienie za 
zbrodnię gwałtu publicznego.

Apelacja lwowska u n i e w i n n i ł a  Mendla Genslerft 
i G ittlę Schlossberger, i zosądzila ty lko trzech ostatnich, 
wyż wymienionych izraelitów, za zbrodnię gwałtu publi­
cznego, a to: H .rs.hhornn i Gallnera obudwu na 3-miesię- 
czne a Rednera na 6-miesięczne więzienie.

R a w a  15. lutego. ( K oresp. Dzień. P o lsk .)  D. 13. 
pm. odbył się tu  w 4 -klasowej szkole ludowej popis pół­
roczny. Z powodu niewykończenia budynku szkolnego i pó­
źnego obsadzenia posad nauczycitlsk ich , nauki rozpoczęły 
się dopiero na początku grudnia zr.; pomimo krótkości cza­
su przekonaliśmy się z prawdziwą przyjemnością , że wy­
trw ała p ra c a , zamiłowanie zawodu nauczycielskiego połą­
czone z gruntownem wykształi emem fachowem itarszego 
nauczyciela p. Adamczyka i drugiego nauczye.ela p. Turoń- 
skiego, znakomite, zważywszy arótkuść kursu, wydały owo­
ce. Już w le j k lasie , a tó rą  prowadzi p. T u rońsk i, odpo­
wiedzi dzieci dow odziły, że je  uczone myśleć , a metoda 
uczenie czytania w połączeniu z pisaniem okauala się w ca­
łej swej praktyezności u dziecka uczęszczającego od 3 ty ­
godni do szkoły, piszącego peprawoie, czytającego i obja­
śniającego napisane wyrazy. W 3ej i 4ej Hasie prowaazo- 
nej dla braku czwartego nauczyciela przez p. Adamczyka, 
dzieci wygłaszały śmiało, wyraźnie i ze zrozumieniem na­
byte początkowe wiadomości z fizyki , jeografji i historji 
naturalnej « widoeznem zamiłowaniom.

Do osiągnięcia tych wielce zadawaln.ających postępów 
przyczyniły, się niemało nabyte ze "kładek pp. urzędników 
i obywateli Rawy zakupione przez starszego nauczyciela 
przybory szkolne. Z żalem jtdnak  dodać muiimy, że zw itrz- 
ohność gminna nie popiera tych poczciwych chęci nauczy­
cieli, że o dopełnienie przyjętych zobow.ązań wobec szkoły, 
staczać z nią trzeba walki. Objaśnienie tych smutnych sto­
sunków zachowujemy sobie do późniejszej korespondencji, 
tu  zaś wyrażamy nieplonną zapewne nadzieję, że przy gor­
liwej i w ytrw ałej pracy 4-klasowa szkoła zawska zajmie 
w krótkim  ozasie z« szczytne miejsce między «wemi kole­
żankam i, tern pew niej, że trzech u.aezycieli muzykalnych 
uczy także śpiewu, Jte okazy rysunków  z wolnej ręki, pi­
sma i wypracowań domowy c h , dowodzą dobrych chęci i 
zdolności dzieci, że nakomec próba odczytów popularnych, 
na których pojawili ^ d z ie  8tar,i w kapotach i sier­
m ięgach, powiodła ai« nitźle. Dla tego: naprzód pp. nau­
czyciele w poczciwej pracy a wdzięczno ć dzieci i ro ­
dziców, uznanie ze strony władz i kraju będz.e wam na-

61001N p .  N e w .  h r .  M i e l i * * * * ?  P o z n a c z y l i :  Tal.
1000 na pomoc naukową dla dziewcząt po s ie w o 
znaniu , wypłacalne dopiero za la t 4 ,  podobnie ja  i na 
stępujące: procent od 2000 tal. na pomoc nauko * ą w r i  
u c h  Zachód.; procent od 1000 tal. na pomoc, naukową dla 
dziewcząt polskich w Prusach Zach. ; lUOO tal. na u trzy­
manie ochrony i ochroniarki w Ry ńsku; lOuO lal. na u trzy­
manie jednego chorego z pieiwszenutwem dla chorych z 
dóbr Ryńska u Sióstr miłosierdzia w Toruniu ; 2000 tak 
dla dwu wysłużonych wieśniaków Polaków z dóbr ryńskich; 
1000 tal. na funuusz szpitalny m. Miłosławia.

T a n i e  m i ę s o .  W Wiedniu od kilku dni sprzedają 
w dzielnicy Alsergrund (Lichtem hal) funt mięsa wolowego 
p 0  py— 15 centów. Na wyznaczonych stanowiskach zaku­
puje „ stowarzyszenie uprow^antowania1* mięso wołowe 
funt po 20, 22 a najwyżej 34 cen'. Powodem tak niskich 

• tosu ikowo cen mięsa z .  bornego w W iednu jest to, że tam ­
tejsza władza municypalna zezwoliła na t. z. aukcję. P rz y ­
woź* tedy na targ  mięso naw et z zagranicy i licytują ta ­
kow e Wiemy, że coś podobnego dałoby się urządzić nie­
jednokrotnie we Lwowie. _ « ,

B r e m s k i e  t o w a r z y s t w o  oświaty ludowej, naj- 
rzm n iejsz0 ze wszystkich podobny<h to w a i/y s tr  niem ie­
ckich wydało znowu odezuę 1) d° akłauek w celu Wy­
słania nauczyciela wędruj jcego w północno-zachodnie 
(CiemcT. gdyż dotąd w ysłani bardzo skutecznie pracują 
■2 . t  \   „__ i___,.v, •» rodzinie uisr

Bremen czynnych je .t  kilku nauczycieli wędrujących, szcze­
gólnie wyćwiczonych w wykładzie głów nych przedmiotów 
ekonomji narodowej jak najpopularniejszym .

pism2 j  do składania niepotrzebnych już 
książek dla młodzieży w celu ntw orzeria z takowych 100 
dalszych księgozmorow wiejskich. Ileż to u nas takich 
k tią iek  w rodzinie już faiepotrzebnyck idzie marnie lnb 
pleśnieje w jakim  zakątku domowym. W samem mieście

DzIaJ literach o-arty styczn y .
(d. 17. lutego.)

(Z. P .) L  K r a k o w a .  Scena miszt w o sta tn ich  driaoh 
ożywiona była przedstawieniami sam ych praw ie oryginal­
nych sztuk. Najmniej podobała się „Rognieda“ Olizaro- 
wskiego, dana na dochód ulubieńca publiczności p, Bendy, 
który jednak w roli Rocliwołod . nie znalazł pola do po­
pisu dla swego piękDtgo ta len tu ; natom iast gra p. H iff- 
m arn  w roli Rogniedy przyczyniła się nieco do podnie­
sienia tego dramatu. Widzieliśmy dalej „Celinę" hr. Ko- 
ziebrodzkiego, bardzo piękny obrazek ,  ̂ „K awalera maroo- 
wego“ , „Łilję z W aweln“ , któr i mało m iała szczęścia. 
Brakuje jej bardzo wiele, aby ją  można nazwać choćby 
lichym dramatem. Lilję z W aw eh gmłti p. Siennicka an­
gażowana do ról lirycznym i kochana.. P. S.enn’cka jest 
bardzo sympatyczną artyst. ą ,  o w ielkiej intuicji , ale z 
brakiem zrozumienia, siły i głosu. M:mr to cenimy w p. 
Siennickiej pracę i zamiłowanie do sztuki. Nie możemy 
tego powiedzieć o pannie Uri anowicz, która od czasu, ja_ 
ją  nie widzieliśmy, nie zrobiła żadnego postępu; zawsze
posiłkuje swą grę pewnemi manieram i, TJre  już nie mo­
gą zaja-1 publiczności, a szkoda, bo przecież artystka  ta  
ma ta len t i z ró l, jakie jej dyrekcja pow ierza, mogłaby
wiele zrobić. Nie pojmuję , jak ta  srtystka mogła gmó u 
was K larcię w „Egmoncie". (I  myśmy także nie pojmo- 
wali, jak  mogła dyrekcja na to pozwolić; p. r .) . Osiatnią 
wreszcie sztukę oryginalną dr. Bełcikowskiego „Protegu 
jący i protegowani" widzieliśmy w przeszłym ygodniu 
Pomimo wysokich i niepospolitych z a le t , komcdja u  nie 
m iała powodzenia takiego, na jakie zasługuje. W inę „kła- 
danc na dyrekc.ę tea tiu  , że sztuki tej nie dość poparła. 
B ić  to po "części m oże, ale główny powód tego tk ^ j j  w 
czem innem ,’byt wiele je s t w naszym miłym Krakowie 
„protegujących“ i „protegowanych , ażeby tak  ostra , do­
sadna satyra nie miała i£h boleśnie podrażnić p o z w a ł y  
sie więc nożyce... Loże z w i a n a  i jedna część krzeseł 
czuły się num ile dotknięte m i, parte r i wyższe sfery na­
tomiast nie szczędziły oklasków, .

W muzeum prztm ysłowem odbyw »ją się wykłady dla 
kobiet, zauważyliśmy na jednym z wykładów pewne damy, 
które nie dosyć że same nie uważały, i«cz jeszcze innym 
przeszkadzały. Czy u was we Lwowie bywa także tak  sa­
mo > (Na pochwałę naszych pań musimy pow iedzieć, że 
uczęszczają na wykłady lit -m e i pilnie i okazują na n jch
wiele zajęcia i uwagi, p- r -)-

* O pojawieniu się nowego romansu W i która Hugo : 
„(Juatre-Fingt-Treize1" z początkiem b. r. don:.Dślijmy w  
nrze 287 Dziennika naszego z. r . Ti raz pi»7ą z Paryża, 
że romans ten wyjdzie wraz z oryginałem także w  an­
gielskim, moskiewskim, włoskim, bezpańskim , portugalskim, 
holenderskim , węgierskim i czeskim języku , i że francu­
ski nakładca wziął za pozwolenie tego równoczesnego po­
jawienia się y każdym z tych języków pa 10.000 fran­
ków, razem >-0.000 franków. Że o niemieckim i polskim 
języku w tej polygiotyce nie ma w zn ian k i, tłumaczymy 
tern, że w Niemczech i w Polsce język francuski tak tuz 
powszechniunym jest w tow arzystw ie wyższem, fr pierwsi 
czytelnicy, na których liczyć mo ż n a , będą chwytać za 
francuski oryginał, nakładca polskiego lub niemieckiego 
tłum aczenia trudnoby zatem mógł wyjść na swoje, gdyby 
za wcześniejsze tłum aczenia z góry musiał zapłacić 10.O0C 
franków. Działanie romansu poczyna się na morzu, rozwija 
się w Paiyźu i do szczytu dochodzi w wojnie domowej 
we W andei. Rozdział, w którym autor wprowadza Robes- 
piera , Dantona i M arata w politycznej między sobą dy­
skusji, ma stanowić artystyczną wyżynę romansu,

W J Ciąg a d l .  a r s .  H n». X k«W . i dnia 16. lut po.
L i c y t a c j e .  W sąd . pow. w L u b aczow ie  17. m a rc a  rea lność  1. 
67 w B orow ej gćrze . W  sąd . pow. w B óbrce  ) i  c ia rc a  rea lność  
1. 76 w D żw inogrodzie  a  26. m arca  rea ln o ść  1. 2 0  w K ocurow ie.

^obpodarstw o przem ysł I handel.
Stillliw fllM Ó W , 15'. lutego.! W skutek dość znacznego wy 

czerpania zapasów tak u rolników okolicy jak i na Podolu, jako- 
tei i niebardzo ożywiających relacyj z targowic znaczniejszych, 
pozbywali właściciele swój towar niechętnie. Dlatego też i interes 
na pszenicę był w tym tygodniu zatamowany. Tylko na ciężką 
pszenicę czerwoną zdarzył się gdzie niegdzie popyt z chęcią ła- 
eenia po zł. 12-50—12-60. Żywszym był popyt, na doborowe żyto 
a mała dostawy płacono 8 30—8 40. Szczególnie ożywionym był 
popyt za koniczyną i sprzedano kilka partyj po 4?—45 zł. Po­
trzeba i zakupna jęczmienia (dla hrowarów) nie ustały i w bie­
żącym tygodniu płacono zań 6-75— 7 zł. Pszenica bardzo słabo 
170 ft. 12 25—12-60, żyto niezmiennie 160 ft. 8-20—840, jęczmień 
ustalony 140 ft. mołdawski do 6 zł., galicyjski 6-75—7 i l ,  owies 
popyt mdty, cotnar 3-35, knaurudza ba.dzo pożądana, 170 ft. ga­
licyjska 7-40. mołdawska 7-60, fasola 180 ft. czerwona 8-20, mię- 
szana 7"75, groch kuch. biały 8-75, pa»t. 6-50—7, koniczyna przy 
silnym popycie 42—45 zł., rzepak zimowy bez pnpytn 150 ft. 
zł. 8-30

(MB.) P rz te m y ń l ,  d. 16. lutego. (Kororp. Dzień. Polek.) 
(Sprawozdanie tygodniowo.) Przy niewielkim dowo-sm z Podwo- 
łoczysk, handel zbożowy w nbiegłym tygodniu dosyć ożywiony, 
popyt na wszelkie gatnnk5 zboża był znaczny, f dążność zwyż­
kowa ciągle się ntrzymywała. — Notowano na ta rgn : pl a 
170 ft. zł. 11-50—12-25, żyto 160 ft. zł. 8-50—9, jęczmień 140 ft. 
złr. 6-50—6-75, owies 100 fnt. złr. 3-80—4 , breczka 140 fnt. 
złr. 6-50—6-70, kuktirudza 170 fnt. złr. 7-75—8, fasolę 180 fnt. 
m. złr. 10. w. 14. bób 180 fnt. złr. 8-50 —, koniczynę 180 fnt. 
złr. 42—45, lnianke 150 ft. złr. 9-50 —, nasienie konopne 120 
fnt. złr. 6 —, ziemniaki 180 fnt złr, 4” , pros* li
7— , kminek 100 ft. złr. 15— , rzepak zimowy 156 f » ^ r- ™  
do 9—  Ł asła 100 ft. złr. 48-50 , okowita 41 miar 80° traUesa 
złr. 18-25.

Jeszcze o przemyśle górniczym n afto w ym
w  G a l i e )  i .

(?) K r a k ó n  14. lutego. (Kor. Dz. P o l)  W  ro«- 
pr^iHe Zamieszczonej w Dzienniku Polskim ,  przytacza 
pan BiechoAssi m it ' zy innomi przyczynam i, że r Tte- 
myzł naftowy w Galicji ohiam a także i nasiepo- 
ją c e :

„brak odpowiednich w kraju fabryk wyrobów 
żelaznych, który to brak mnóstwo wyciąga kapitału 
z kraju zagranicę

„brak ludzi fachowych i fab ryk , któreby się prze­
robieniem surowego produktu umiejętnie i rafcjsi alcie 
zająć chciały".

Pod temi względami autor snać nie zbadał dokła­
dnie stosunków k ra ju , albo też miał na względzie twl- 
ko jedną jakąś okolicę. G dyby bowiem b - ł  mógł oso­
biście po kraju się przejechać i p-zekena'ć, byłby uo- 
niokąd inne objawił zdanie.

I  tak  możumy mu przytoczyć, że z jednej fabry­
ki macłiin i narzędzi L. Zieleniewskiego w Krakowie 
biorą rokrocznie nafciarze komoletne g a rn itu ry  p rzy rza  
dów wiertniczych , a na dowód przytoczymy boasj nie­
które 6 -my, u których widzieliśmy te przyrzadr z tej 
rabryki b -a n e : Nebenzahl w Sanoku, R iW sch ild  w 
Rymanof i e , Pulman w S anoku , hr. S tarryński w Du- 
k n ,  hr. Dronojowski i spółka w D u k li, Aleks mdrc. 
wicz i spółka w Sanoku, Jansow ski w Gorlicach, br. 
Re)-senstein w K ońskiem , Ponset w Ustrzykach,’ in­
żynier Noth, Rothenberg w Sanoku, Dobrzyński w Ro­
żnowie, Bredt dyrektor cukrowni w T łum aczu , Reo- 
czyński w Płowcach , H ubert Herszka-Gronen w D e­
bry całą destylam ię, Łukasiewicz w Erośnie, I. to- 
warzystwo r e j  tjfikaeji nafty w Frzem vślu, Saober Ei- 
bischter , Roessler w Sanoku itd. itd.

Jeżeli p. Biecbońak: lub jego znąiomi nie zgłasza­
jąc się nawet do krajowych fabryk z zapytaniem, po­
zwalają się wyzyskiwać fabrykom zrgraniczrym  _
to nie iest już wina kraju. Stanowczo bowiem, na do­
wodach opioramy twiejslzenię, że fabryki krajowe są 
w stanie dostarczyć wszelkie przyrządy wiertnicze dc 
ręcznegt lub p a r o w e g o  popędu, z lokomobilami, 
lub machinami paroweroi, destylarnie itp po cenach 
znacznie niższych od zagranicznycL Trzeba bo­
wiem prrytem  brać na uwagę i koszta transportu z zr- 
graniey, oraz nierównie pewniejszą gwarancję fabryni 
k ra iow ej, a wreszcie łatwość koniecznych reparacyj.

Co do braku ludzi fachowych, również dzisiaj jeerjuż 
rzecz zmieniona. Niechaj tylko przemysł nrltowy wej­
dzie na drogi przez autora wskazane, a z pewnością o- 
każe eię, że przez te kilkanaście lat, jak Galicja naftę 
produkuje, wyrobiło się już dosyć ludzi tacko wycia, 
których tylko potrzeba umieć i chcieć stosownie zatru­
dnić. Zucznrm y produkcję na wielki fabryczny roz­
miar, a fachowi Indzie sami się zgłoszą, bo .ram y ich 
i zs grinicam i kraju na służbie u ebcych.

Znajdziemy zatem i ludzi i wszelkie przyrządy w 
kraju, o cz im piszący to każdego interesowanego D- ze-  
ko]>ąć się obowiązuje, byleśmy tylko resztki ocalonych 
z g itłd y  fortun chcieli solidarnie użyć w celu rozwoju 
przem^siu w kraju i zapewnienia przez to dobrobytu 
Subie i naszy m następcum.

Ostatnie wiadomości.
W i e d e ń  15. lutego. Po krótkiej dyskusji uchwa­

liła Izba deputowanych w Radzie państwa na osta- 
tniem (19.) posiedzeniu ustawę o poborze rekrute na 
r. 1874 w drugim i trzecim odczycie Następnie za­
twierdzono po krótkiej dyskusji wybór dep. Bartosze­
wskiego z grupy miejskiej Rzeszow-Jarosław, puczem 
wysłuchano sprawozdań o różnych petycjach. Co do 
petycji rady  miejskiej w Źyaaczowie w Galicji o u- 
tworzenie tamże sądu powiatowego i władzy skarbo- 
w ej, uchwalon , po przychylnem przedstawieniu ze 
strony sprawozdawcy dep. Kowalskiego , aby petycję 
tę oddać rządowi do rozważenia. P e ty c ję  gminy T h e -  
odorostie na Bukowinie co do wykupna ciężarów gm n- 
towych ( sprawozdawca dr. Dworsici ) odstąpiono na 
wniosek dep. R enneya, poparty przez dep. W inklera, 
ministerstwu spraw wewnętrznych do stosownego za­
łatwienia.

Dep. Gniewosz Przedłożył dalej sprawozdanie o pe- 
tycjach gminy Hulna na Bukowinie, oraz gmin Hry- 
niowa, B ertnika i Flotowa, w Galicji, które żądają re­
wizji wszystkich czynności przy wykupieniu ciężarów 
gruntowych. W ydział wrniósł z uwagi, ie  pod tym 
Spględem zapadły już prawomocne orzeczenia, aby 
m petycjami temi przejść do porządku dziennego.

W yw iązała się dyskusja. Dep. Z&khuski popierał 
a,nie ,’ awarte w petycjach i uczynił odnośny wnio­

sek co do rewizji pomienionych czynności. Dep. dr. 
W eigel zwraca uw agę, że przy wykupnie cieżaiów 
gruntowych w Galicji Die postępowano sobie niespra­
wiedliwie, skoro trzy instancje zatwierdziły odnośne 
orzeczenia.' Dep. Renney wniósł, aby petycje te od­
stąpić ministerstwn spraw wewnętrznych do Btósowne- 
go zal. twienia. Dr. Raslag zaś , poparty przez dep. 
Kowalskiego, żądał, aby je przydzielić komisjom mi- 
m stem ln y m .

Jak a  właściwie zapadła uchwała w tej mierze, 
trudno dociec z dzienników wiedeńskich.

Prezes zawiadomił następnie, iż w miejsce dr. 
Zyblikiewicza wybranym został do wydziału t ndżuto- 
towegi dep. Gniewosz.

W końou uchwalono na wniosek dep. dr. HeHbsta 
odbyć następnie posiedzenie we wtorek 17. bm

Boseł Weigel nie przystąpił do koła polskiego 
oświadczając, że tylko w kwestjach zasadniczych c tar­
łem głosować będzie. Czas wyraża się o tom nadei 
zgryźlii ie. Kraj udaje, że nie zna powodów tego Lro- 
ku, i \yyraża nadzieję, iż pan W . wstąpi jeszcze do 
koła. Co do nas, znuszen: jesteśm y ośw iaaczyć, że 
nie widzielibyśmy w tem wielkiego nieszpzęściii, gdy­
by wszyscy posłowie, różniący się w kwestiach SD6- 
c alnycn ze zdaniami większości, postąpili tak  j a t  p. 
W eigel i utworzyli osobne koło — wszak lewica nie­
miecka ma także dwa kluby, a działanie jej polity­
czne połączone jest mimo to z powodzeniem o tyle 
więLszem od naszego

W  Dzienniku Warszawskim  znajduje sio obszerny 
urzędowy opis przyjęcia cesarza Franci izka Józefa w 
Warszawie. Dowiadujemj się, że między innemi przyj­
mował cesarz deputację, zfożoną z 6  najzr akomitszyeh 
obywateli miasta — i. że wojsko i ludność witały go 
okrzykiem „hnra!" kiedy objeżdżał miasto w otwar­
tym  powozie.

Monitor paryski podaje artykuł z powodu odwie- 
dz.n cesarze austriackiego w Petersburgu, i iuów o 
Dicb; Dawniejsze zjazdy moncrchów m .ały na coln 
dać poznać, że nie Dopierałyby frrncnskiej wejny zem­
sty ; podczas, gdy teraz Jńoskwa i Austria chcą, oka­
lać , iż nie chcą popierać przeważających skłonności 
Pros i wywoływać zawikłuń, ale zarówno ja k  Francja 
pragną pokoju.

„Gotos w.dzf w odwiedzinach cesarza ąimteś ^~*e- 
go zadatek, że okres nieporozumień emęOTy^Anjtrią a 
M oikwa zamknięty. Z jednym  tylko wyjątkiem-, ni­
gdy nie zachodziły w nSwszych czasa ifi groźniejsze 
zatargi. Z żadną arm ją europejską nie odbyły nasze 
wojska tyle wspólnych wypraw, co i  austriacką Ze 
wszystkich państw europ JsKich, z sarną jedną A ustiją 
Lie prowadr.ilińmy nigdy wojny. B yło Ula obu stron 
korzystnie i bezpiecznie żyć z sobą w związku. T al 
tez będzie i na przyszłość.

Nasza rozciągła granica zachodnia je s t znown strze­
żona przez dwa zaprzyjaźnione moczrstwc. Na W scho­
dzie Au-Jtrja i Hioskwa znają swoje pokrewne interesu, 
a sam już fakt ich zbliżenia się wysta-czyi, aby stan 
rzeczy w Turcji przybrał zwrot pomyślniejszy K ve- 
stja v schodnia może tem szczęśliwem zjednoczeniem 
inaczej i korzysti ńej wykształcić sie. W  końca Gołos 
stawia przym ierze moskiewsko • austriacko - niemieckie 
jako tak  potężne, iż żadna na ziemi siła nie będzie 
mogła nr rnszyć pokoju europejsfc :cgo, a przymierze to, 
zaoew niające pokój europejski, nie iest bynajmniej 
nieprzycnyJnem  rozwojow: życic obywatelikiego na­
rodów."

Ohssroer mówi: Pod względem kryzys gabineto­
wej angielskiej na jutrzejszej dopiero radzie ministrów 
zapadnie postanowieme. Zapewne Gladstone przed 
zebraniem się parlamentu poda -się do dym isji. Z D ta- 
raelim weszliby do gabinetu lord Olairnu jaao lord- 
kanclsrz, książę Buckingham jako  prezes ta jn jj rady, 
ku. Richmond jako sekretarz stanu spraw w ojny i 
książę NorthnmLerland jako pierwszy lord admiralicji 
(m inister m arynarki).

Tygodn ‘Ir katolicki w Poznania p"zestał wychodząc.

Teferaniiy D z i e n n i k a  P o l ń b  1 ega jr, 
P e te r s b u r g  16. lutego. Poseł mosKiew- 

ski w Wiedniu, Nowikom, i poseł austrjacki yr 
Petersburgu. Langenau, otrzymali od swoich 
monarchów goanośó ambasadorów. Dziś popo­
łudniu przyjmował cesarz Franciszek Józef ciało 
dyplomatyczne, jutro przyjmować będzie deputa- 
cja i adresy poddanych austriackich zamieszka­
łych w Petersburgu i Odesie.

B e r l i n  16. lutego. Parlament przekazał 
ustawę wojskową komisji z 28 członków. W śro­
dę posiedzenie, na którem przyjdzie pod obrady 
wniosek, by w Alzacji i w Lotaryngji zarządzo­
no powszechne głosowanie nad kwestją przyns- 
leżności tych krajów do Niemiec.

W ltid s li, ii. 17. tut iro, 10 god*- 40 mi i*
A k c j  i k r to ń y i o w b  2 4 1 - 7 5  A n g l o a y  1 5 6 — ; U n i o n b u n k  1 4 C  ;

Y e r a i n H b H n k  2 6  5 0  K a r o l *  L u d w i k a  2 3 3 -5 0 , K o l e i  p o l u , ’  1 6 i - 2 5 - 
B a n k a  f r a n c . - a u s t r .  4 7 -— ; M a r  i r n l  8 2 -2 5 ; L o s y  1 8 6 0   • -
T' jimiiu —•—: Natiolnondor —•—. łTsp ' stale.

T ż l e j p w f o w m e  k n rsa  w ied eń skie.
¥  i e d e f r ,  d. 16. lutego, 2 (ods. 16 min.
J e A n  - il i ty  d f t* *  p a ń s t w o w y  w  b a n k n o t a c h  6 9  a I r .  2 5  o t ;  

w n e b r a e  7 4 - 3 5  L o s y  p o ż y c a M  z  1 8 6 0  r .  1 0 4 -— .- A k c j a  K  n h ,  
w i e d e ń s k i e g o  9 8 '  ■— ;  i  L e j  i b r n k n  k r e d y t o w e y o  2 4 2 -2 5 ;  L o a d a -  
1 1 2 -7 0 ; S r e b r o  1 0 6 -2 5 ; N a p o l e o n d o r  8 - 9 6

A k c j e  b a n k u  f r a n k o - a u s t r .  4  — ; w i g i e r s k i e  a k c j e  j r 4 * k » i  e  
1 4 4 -5 0 ; a k c j e  b a n k u  a n p l . - a u s t r .  1 5 6 -— : B a n k i  Z w i ą s k .  1 3 9  — ; 
* u»e K u r i a - L u d w i k i - 2 3 3 — : k a l i  s i e d m i o g r e d a  — •— ;  k  I e t
p o t u d n .  l 6 ' - 5 0 , k o l e i  a l f S l d a k i e j  1 4 2  5 0 , k o l e i  K U b i e t y  2 1 2  5 0 ; 
k o i o i  l w T T s k o - c s e r n i o w .  1 4 3 -6 0 , k o l y i  w j j .  p ó l n , - w s c h ó d  1 9 2  5 0 ; 
Y e r e i n s b a n l  2 6 -— ;  K o le i  B u d o i f a  1 6 1 2 5 ; k o l e i  w ę g .  w s c h o d n i e  
6 4 -— • g a l i c y j s k i e  o b l i g » j j <  i n d e m n i s a o y j n e  — •— : l o s y  z  r o k u  
1 8 6 4  1 4 2 -— ; a k c j e  k o l e i  Ń o e r  i k o - O d o r b e r g  1 4 2 -5 0 ; V e r k e h r s -  
b a n s - A c t i e n  1 2 4 -— ;  L o s y  t u r e c k i -  4 3 -— ; A k c j i  W i e d .  B a  , k u  
b u >  D w n ic s e t r o  8 3 *— : k o l e i  p a ń s t w .  3 2 6 -— ;  W i e n e r  B a n L  V f 7 01 •; 
7 9 " 5 0  W i e n e r  B a u ^ e r e i n  4 3  2 5 ; H y p o t h . -  ź f i i  r o b a i  Ł 2 8  — ;  
R o s y j s k i e  B a n k i  o t ^  1 -5 6 . U s p  : a t r l e .

B e r l i n ,  V j s k .  n o t j -  b a n k .  9 2 * /.:  a u s t .  a k c j e  k r e d y t .  1 4 3 1/ , ;  
l o m b a r d ;  9 4 * 5 : a k c j e  l ę a i i c y j s k i e  l 0 3 ’ / , -  k o l e i  p a ń s t w o w e j  1 9 4 '  , ;  
k o l e i  r u m u ń s i i i e j  4 1 *5 ,  a u i  r,r. n o t}  b a n k o w e  8 9  /4 ; I i o s y  a  r o ś  
1 8 6 4  — . —  U s p o s o b i e n i e :  —

F a r y i ,  Rent* 58’75; Lombardy—*— Usp.: mdłe.

Drzy]'eob**li do L w o w a  od 16 do 17. lu tego . ,
BTosel E n r o p e js k l .  A. hr. Dziedpssyck. z izyde.ćwki- 

K dr. Kwiatkowski z Tarnopola, B. Olszewski, major wojsk, ft 
s Francji, W. Bogdański s Ujścia, W  Fana owik i Moskwy.

B o ż e k  l ie r A a .  M. Uefflis s Wiednia, k .  Tui jynski z  
Skoryk.

H o t e l  K r a k o w s k i .  S. Krzyszowski z Uherec, J . Ty- 
szkowski z Mikotuiowa, W. Petri z Oiijowa,

L w O W  s  I z b y  b a s  U sw e] 
S a l a  16. l u t s f o .
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WiłygtWm dorpiącyn eape^riiła idrowte i ń ly  b «  ekintw  i koutdw

n ^ w B l e e c i ć r e  kI kb H a r r j r
as L  o n d } n d .

Wsiyśjliinl cierpiącym przynosi zdrowie endowna „Rcralesciśre du Barry*, która br- medytyny 1 kosztów Usuwa cier­
pienia źorądka, ie.wów, jiłuc, wątroby, p-uczofćw. Rony ślnzowej, pęcherza, nirek i organów oddechu, jako to) tubcrkuly, suchoty,
astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączkę, zawroty głowy, uderzenia 
krwi, szum w Uszach, nudno<ci itp., n. wot podczas ciąży — nakoniec diabetes, melapcholię, pchndnięcie, r  mmatyzn., gościec, b lednij.

Oto wyciąg z 75.000 Świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom: 2588

C erty fik a t Nr. 7 3 .9 8 8 . W a id e g g , 3. kwietnia 1872
Dzięki za pańską „Revalescićre,“ gdvł ja50-letni człowiek, cierpiący od lat 10 na sparaliżowanie rąk i nóg po dwule- 

tniem ciągłem jej używaniu prawie wyleczony zostałem i znowu jak za dobrych czasów, zajęciom moim odduwać się mogę. Za to uo- 
brodziej«two przyjm pan najserdeczniejsze m ,ją wdzięczność Br. S ig m a.

C e r t y f i k a t  N r .  73.SŻ68. T r s p n n i ,  S y cy lia , 13. kwietnia 1870.
Żon? moja, ofiarę nerwowycl i żółciowych cierpień, przy screuznej opncbUnie całegc ciała, palpitacji serca, bezsenności

i w najwyższym stopniu hipochondrji, przez medyzsa za niewyleczoną uznana, zoawienie swow znalazłu używając „Beyalescińre du
Barry* i dzisiaj mimo 49 lat m  ku, nuziaf w taicn brać może. Zawiadamiam pana o tem w sprawie wszystkich podoonych chorób
i aby Ci wdzięezność moją wyrazić. A ta  nas  i o Be r b e r a .

70

50 ;
u i

100

I f 8

76
75

.Beyalescićre du Barry* pożywniejsza jest oc -mięsa i oprócc tego oszczędza srięcej niż 50 razy iwoją ceną na lekars"« .cb 
Cena i pnazkacu blaszanych zr pół funta 1 złr. 60 cnt.. za funt 2 złr. 60 cnt.. 2 funty 4 złr. 50 cnt., 5 fnniA.. b 

12 funtów 20 zfi., 24 innty 36 złr. — BiszkuFy w puszkach po 2 złr. 50 cnt. i po 4 złr. 60 cnt. Czekolada w proszku lub -A- 
Miczkach ne 12 filiżanek 1 rb 50 cnt., na A  fiIii iD-;k 2 złr. 50 cnt., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cnt., w proszku na 120 fili-.im I" n
na 288 filiżanek aO złi., na 576 filiżanek 36 złr. G ł ó w n y  s k ł a d  w Wi e d n i u  n B a r r y  du B a r r y  ft Com p. Wa l l i i  i-iif«» >• 6
jsko też wszędzie w porządnych aptezach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła te ł aB e r a le s o i ł r e *  swuj.'. ra i-rn t ■-nn 
lnb pobraniem pocztowem.

Ajencje: w BIAŁEJ: a A.itekara Alojzego Rałcherta 1 Eryka K i l a r  ant pou Lwem; w BOCHNI: n ! K. Bulsie'11 - 
w 3R0DA0H: u G. Grflnspanna; w GZEBNTOWCAOH) n Al ta, o. k, ttpŁ obwod., Leona Beldowicza, Pr. Krzyż suo» i ego, w «p • 
pod Gwiasds i lgns-sgo Schnircba; w KOŁO MY": u J . Sidorowi car; w  LWOWDB: « Piotra Mikoia.CM pptekarza, Leomłl i» . 
lendera, Zygmurta Beckera, aptekarza, P, W. Królikowskiego, Jakóbi Bi isera, Karolr ‘ c‘ abnths I Jnliusca B.issa; w PESZ - 
Jóaefa y. TBrak, aptokaf. w PRADZE: u Józefa Fflrsta w PRZEMYŚLU i z BĆTfardi łfa  ibalski-s-n-. w BJtESZOWlS- 
Schaittera I  O m p.; w STA*.HŁAWOWIE: n Ferdynanda fcarhera)- w TABNOPOLC; i  A. M o z * w -uę x Yt. A. Buckaltr
obwodowa; w TARNOWtK i a A< Tar.-./»» ąwteharw. p  {  4»M lW  l  W, T, A  W lsłdgiwW ąff'
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Podziękowanie.
Wiehnołnemu W e fg lO W i, doktorowi, sa 

tnwkliwa, a beEijitercAowne leczenie mnie w 
cięłki.j słabości przez nagłą nabrzmiałość t a- 
łego ciała z sparaliiowanis nerek powitaJ'ej, 
która ju ł wywofuła powszechne zwątpienie o 
dalszem łyciu mojem.

Te defekta potrafił jednak ów czcigodny 
mąż przy swej wiedzy i umiejętności Usunąć 
i wyrwawszy mnie, starca, po 4mieiięcznej u- 
pcr, rywei niemocy z objęcia imierci, zbudził 
w ■ unie nadzieję, że będę jeszcze mógł łącznie 
z rodziną moją nieustannie błagać Wszechmo- 
. l ib hy wybawic iela mego i jemu podobnych 
dla dobra ludzkości prz; najdłuższe i życiu 
zachować raczył. 1249 1—1

Lwów dnia 13. lutego 1874.
J a n  mmóltkł.

Poszukuje się
Guwernantki iub Bony.

Poszukuje się guwernantki lub bony, lu­
biącej dzieci, średnich lat, z dobremi świadec­
twami, we Lwowie dla wychowania trojga 
dzieci. Zapewnia się dobre utrzymanie.

Oferty pr :yjmują się Fod cyfrą Ł .  T .
w o  L w o w ie ,  p r z e d m i e ś c i e  J a n o ­
w s k i e  N r .  5 2  1228 3—3

L. 1641. 1250 1—3

Obwieszczenie.
W  skutek rozporządzeń wysokiego 

c. k. Ministerstwa rolnictwa z 19. gru­
dnia 1873 i 31. stycznia 18741. 13473 
rozpoczyna nowo ustawiony c. k. Za­
rząd kasy prowentowej w Peczeniży- 
nie czynnośó urzędową 28. lutego 1874 
i sprawuje od tego dnia począwszy, 
wszelkie czynności kasowe, sprawowa­
ne dotąd względem prowentów dóbr 
skarbowych Peczeniżyńskich i Dela- 
tyAskieh przez c. k. urząd podatkowy 
w Kołomyi i c. k, urząd sprzedaży 
soli w Delatynie. Co się. podaje do 
wiadomości powszechnej.

(U  galic. Dyretoja lasów i domen.
Bolechów d. 11. lutego 1874.

Składy fortepianów
L U D W I K A  M A R K A

we Lwowie i Czerniowcach.
GŁÓWNY SKŁAD

t c e  W ą s o w ie  u l ic a -  K o p e r n i k a  Z. 3 ,
poleca największy wybór

rOETEPMOf, FIMH i MtMIHIJ
■ najlepszych fabryk wiedeńskich, dr zdeńs^ich, 
p a r y s k ic h  i  berlińskich, mianowicie fortepiany:

B t t s e u d o r f e r a  od 600 do 1000 ałr., 
f t ł h n l s c h a  od 700 do 900 złr., JB ec li-  
■ te lu H  od 750 do 1000 ił- ., K a p s a  po 
650 «łr., E b r b a r a  po 560 złr., S c h w e ig -  
h o f c r a  od 480 do 650 złr., M a i - c h a l l a ,  
F r t t z a ,  H t t l z l a  i innych od 380 do 500 złr., 
S t e l h a m e r a  po 360 złr., P i a n i n a  p a *  
l i s a n d r o w e  od 360 do 600 złr. Ograne 
instnunenta znacznie taniej. 1039 7—?
! | ^  G w arancja n a  la t  MO.

STudzież w y p o ży c za ln ia .^

w  P r z e a  r ń l u ,
R y n e k  1.  2 6  o n o b  k s i ę g a r n i ,

poleca Szanownej P. T . Publiczności 
swój komisowy obficie zaopatrzony

SM Srekra CMitoEt
ze znanej fabryki Conratz & Reuter 
w Wiedniu, wielki wybór LAMP 
R. Ditm ara, Kasy ogniotrwałe 
i am erykańskie m aszyny do szycia, 
ceny stałe fabryczne*, większym od 
biorcom rabat. 1191 3—3

WERNER i Spółka
[ n i e  J L w o w ie

i p o d  1 .  « f t  | N o w y * Ś w i 8 t )

atrzynnua i  w ie lk im  zapasie na składzie  
S I E C Z K A R N I E

1077 s y n t e m n  B e n t a l a  12—12
N r . 5 8  & mała ręczna złr. 50 

„ z dużem kołem „ 55
H .  L .  B .  ręczna tnie dwojaką 

sieczkę 85 złr. 
C . E .  E .  ręczna i dó kieratu

150 złr.
N r . 4 .  wielka do kieratu 210 złr.

G. SOPUCH
SKŁAD PŁÓCIEN i BIELIZNY

pod „Piękną Polką4* we Lwowie, ulica Halicka 1. 242.
Aby skład mój z przeróżnych mniej lub wiec.ej w obiegu 

będących towarów predzej wypróżnić i  świeżym miejsce zrobić, od 
dziś zacząwszy, towary te

sprzedaję po cenie zakupna
i upraszam o liczny popyt,. 1252 1—12

G .  S o p u c h .

Zabawki i gry towarzyskie.
Uwzględnia się przytem każde dziecię, młodsze i starsze, bogate i ubogie, 

nie masz w Wiednia drugiego handlu, w którymby sprzedawano towary w bardciej 
urozmaiconym wyborze i po cenach tak dostępnych. Rozmaite interesujące gry, 
pouczające dla młodzieży szkolnej, jako też ogromny wybór nowych zajmujących 
gier towarzyskich dla dzieci wszelkich lat itd. itd.

1 sztuka

Ljuce I głos w y-  
a rękam i i no

b 50, 60.

I V i n i e j s z e

ogłoszenie centowe
dowodzi, że stawi lię czoło wszelkiej konkurencji; pomimo niesłychanie niskich cen, 
artykuły następujące są nad wszelkie oczekiwania sadowalniającemi pod względem jakości.

1 e t . 5 eztuk dobrych piór stalow ych, 
2 sztuki trzonków  do pi&r.
1 tek a do pisania.

1, I ,  S, 5 ent. różne perfum ow ane  
fajerw erki pokojowo.

2 et. jedna łyżeczka do k aw y m eta­
low a posrebrzana.

S ct. 1 sztuka pięknego m ydła toale 
to  w e  ao .

8 „ l  praktyczne kółko na klucze.
J ,  1 szczoteczka do smarowauia. 
8 , 2  ksiaŁeczki baw ańskiego pa­

pieru cygaretow ego.
|  „ patentow any przyrząd do zapi­

nania trzew ików  i rękaw iczek.
5 „ 1 k aw ałek  gn m eU styk i. 

Kalendarz w ieczysty , 
p ięk n a  książeczka do notow ań.
1 kaw . ładn. laku pachnącego. 
T acka blaszana.
Pudełko z zapałkam i w oskow em i. 
1 flaponik w iedeńskiego atra­
m entu postępow ego.

4 „ E legancka ram ka na fotografle. 
4 * Pudełko z 12 farb. w raz z pędzi. 
4 „ 1 łok ieć lontu.
4 * Posrebrzany naparstek.
4 „ Lusterko k ieszonkow e,
5 „ Harmonika ustna. 
i  9 Para podw iązek.
5 „ Łyżka. stołow a m etalowa posre­

brzana.
5 m P u d ełk o k ieszonkow e na zapałki. 
5 n S in  M&dcheufknger.
5 Ł adny zegarkow y łańcuszek, 
i  .  N adstaw ka szklanna do lichtarza
4 " Kula sreb. d oczyszczen ia  m etalu
5 R ożne zabaw ki. 
i  n E ó in e  gry tow arzysk ie.
5 „ Książka z obrazkam i i tekstem .
6 „ P ięk na broszka. 
i  n P ięk n y  pierścień.
5 n P raktyczna w skazów ka daty. 
i  ,  F iliżanka na kaw ę.
5 -  Podstaw ka pod sztućce.
5 „ P ięk na nadstaw ka na lichtarz. 
i  „ 1 sztuka m ydła glycerynow ego

lab ziołow ego.
6 * !  sztuka dobrej pom ady na wąsy. 
i  n Grzebień kauczukow y.
S „ Najlepsza pasta ziołow a do zębów  
5 „ Skarbonka z blachy.
5 n I para podtrzym yw aczy spodeń. 
5 „ Ładna trąbka blaszana.
4 „ G w izdów ka sygnałow a.
4 n Torebka na cygara praktyczna.
4 n Karton z 3 kaw ałkam i laku.
5 „ 12 sztuk o łów ków .
5 „ Stoppholz.

N ajpiękniejsze fotografie.

10 n
10 ,

10 r 
10 r 10 , 
10 ,
10 , 
‘0 , 10 ,
10 110 „
10 r  10 ,

5, 10, 20, 30, 40, 50 ct. R óżne przed­
m ioty przydatne na podarunki 
dla dam, m ężczyzn, dziew cząt  
i ohłopców.

6 c t . 1 tuzin papilotów  z dobrej skóry. 
8 „ Zegarek dziecięcy z łańcuszkiem . 
lO ct. Para rękaw , n ician. dla dzieci. 
10 „ K raw atka jedw abna m ęska.
10 n Książka notatkow a z kalendar.
10 „ T*ud«łku a 12 farbami dobrami.
10 „ Cygarniczka z praw dziw . pian  

kl m orskiej.
Ładny garnitur: broszka i kol­
czyki.
F lakon ik  olejku pachnącego do  
w łosów .
Ł ańcuszek do n ożyczek . 
Grzebień baw oli dam ski.
Dobry zam ek do kufra. 
Calówka m iary w iedeńskiej 1 
francuskiej.
P iękny wachlarz.
Para filiżanek porcelanow ych. 
Porcelanow y talerz pod desser. 
Praktyczna m aszyn k a cy  garów. 
100 sztuk posortowanych ig ie ł. 
Dobra portm onetka.
Para pończoch dziecięcych,

10 9 Fajka z cybuchem .
10 „ C ygarniczka a p ianki m orskiej. 
10 „ Przyrząd do posypyw an.cukru, 
10 „ H aengefeuerzeug.
10 „ Pasek ze skóry lakierow anej. 
10 „ P ięk n y  bronzow y m edafion.
10 „ P iękna podstawka do zegarka 

z aksam itu.
10 „ Szczotka do błota.
10 „ Ładny garnitur guzików  do 

kołn ierzyków  i rękaw ów ,
10 „ P raktyczny korkociąg.
10 „ Centymetr.

Tabakierka.
N ożyczki stalow e."
Sznurek praw dziw ych koralów. 
Flakonik  w ody lub m ydła na
plamy.
p ięk n ie  ubrana lalka. 
Szczoteczka do zębów . 
Grzebień.
Para m odnych kolczyków , 
Słoik  pom ady w zm acn. w łosy . 
Koszyk na baw ełnę.
1000 sztuk drobnych drew nia­
nych w ykłnw aczy do zębów . 
Trzepaczka do sukień .
W ałek do w łosów .
Modny łańcuszek do zegarka. 
Album c 12 w idokam i W iednia, 

k z 2 ostrzam i.
10 1 20 ct. t lę k n e  laseczk i,
15 ct. 1 para w ielk ich  m ocnych skar­

petek.

15 ct. P ara w iel. m ocnych pończoch. 
15 n Para rękaw iczek n ician . dam*. 
15 „ Skórzany rzem yk do plaidów, 
15 n Sztneiec sto łow y (wideł, i nóż). 
15 „ F lakon ik  najlepszego pachnidł. 
15 n „ prawdz. w ody kolous. 
15 „ P ięk n e nożyczki.
20 „ P ara rękaw . n icU n . m ęskich. 

Flaszka płynnego kleju na zim. 
W lnlka harm onika m ieszkow a. 
D ruciany koszyk na cbleb. 
Szczotka do w łosów  dobra. 
M aszyna do łapania pcheł.

20 n K ieszonkow y termom etr dobrze 
u regulow any.
P raktyczn y  rozciąTacz rękaw . 

20 „ K ieszonkow a szczoteczka z 
grzebykiem  i lusterkiem .

20 „ Para porcelan, waz na kw iaty. 
20 „ D osk on ały  optyczny dalekow idz  

(w skazuje na ćw ierć m lii od- 
ległoAci).

20 „ A ngielska brzytwa.
20 n Para dam skich dług. pończoch. 
20 „ P iękna poduszka do szycia ze 

śrubą.
20 „ P ara szelek.
20 „ Sztuclec cały ( n ó ł , w idelec i 

łyżka).
20 „ IOO sztuk pięknych kopert na  

listy .
25 „ Zegarek słoneecny dobrze ure­

gu low any.
25 „ Album na fo togra fe .
25 „ PŁnce-nez (szkło optyczne).
30 „ Koszyk ręczny.
30 „ Patentow any przyrząd do o- 

strzenla stali i żelaza.
30 n N ajnow sze an gielsk ie flaszki do 

karm ienia dzieci (czyniąc zby- 
tecznem i mamkl.

85 n Globus z obrazowem przedsta­
w ieniem  w szystk ich  narodów  
na zism i.

35 „ M ały teatr dla dzieci z figur­
kami.

35 „ D u ła , m ocna torba na książki
z rzem ykiem .

40 „ 100 sztuk papieru listow ego.
50 n P arasolka.
1*20 ct. Dobry w ielk i deszczochron. 
1-30 * Zegarek ścienn y, dobrze u- 

reguł, z 2-letnią gw arancją. 
K om pletny przyrząd biurowy  
do p isan ia , a odlew u bron- 
zow ego, składający s ię  z 10 
sztu k: 1 ciężarek, 2 w ysok ie  
lichtarze, 1 ręcray  lichtarz, 
1 term om etr, 1 przyrząd do 
zapałek, 1 podstaw ka do ze­
garka, 1 p iórnik, 1 popiel- 
n icik a .

2*80

*    «
5 9 Przyrzynaoz cygaro w,

Gratis i franko otrzyma każdy z ilustracjami katalog towarów, w którym tysiące 
przedmiotów znajduj* się zapisanych.

B A Z A R  E R E E R M A N N , W le n ,  Praterstrasse 26

P rzepysznie w ystrojone (lalki 
ct. 30, 60, 80, złr. 1, 2, 8 , 4.
Lalki nie ubrane 1 sztuka ct, 10, 20, 30, 
40, 50, 80, złr. 1, 2.

►Mechaniczne lalkU
  dające, poruszające
gam i, 1 sztuka ot. 70, 90, złr 
Gry w lo tto  i tombolę po ct.
M łot i dzw onek  ct. 10, 20, 30.
Domino ct. 20, 80, 50, 80.
P ię k n e  szachy  z figurami złr. 1*30, 1*50, S.
K ręgle et. 10, 20, 40, 60, 80.
G ry  cierp liw ości c t. 20, 80, 40, 60, 80, złr. 1. 
P udełkz  1 budowlami ct. 20, 40, 60, 80, z łr . 1, 1*50, 2. 
Gry Kul mis c t. 30, 60, 70, 90, złr, 1*20, 2.
Pudełka do roboty ct. 60, 80, l ł r .  1, 1*50, 2. 
Fortep iam ki po złr. 1’50. 2, 8 , 4.

K o t ł y ,  trąby, bębny, sk rzyp k i, gitary, 
_  melodjum, kobzy, harm onijki, dzw onki i

inne instrum enta bardzo tanio.
Zabawki dla niem ow ląt s  drzewa i kau­
czuku ct. 15, 25, 80, 50.

►Rozmaite zw ieiuęta  ze skóry ct. 5, 103 
20 do złr. 1.

* Zwierzęta zupełnie naturklule obrobione 
ct. 50, złr. 1 do 2 .
Inue zabawki w  100 sztuk de wyboru
c t. 10 do złr. 4.
* ■ ry tow arzyskie od ct. 80, SC do złr 2. 
Najnow sze książki s  ebraikam i dla dzie­

wcząt, z tekstem  i bez tegoż, 1 sztuka ct. 10, 15, 
25, 45, G -, KO, ztr. 1.

Bez żadnego n au czen ia , dzieci zabawiając się , 
mogą nauczyć się czytać za pom ocą nowych pude­
łek  do czytania % obrazkam i, 1 sztuka I złr.

Zabawiając można dzieci nauczyć rozmaltyeh  
robót ręcznych za pomocą no w y eh szkółek  robo­
czych, l sztuka ct. 80, złr. 1*20, 2 , 8 .
Globusy l sztuka ct. 50. 80, ełr. 1, 1*50, 2.

■ Laterna m agika, cw ana latarnią czarno- 
księską, najprzyjem niejsza rozrywka dla 

młodych i starych, 1 sztuka s  12 ebraikam i ot. 65, 
80, zir. i*'0, 2, 3, 4 do 6.
i | ^ o i  m ały instramwnt szk lanny , zw any cu- 

downym  ptakiem , za pom ocą któregr do 
złudzenia m ożna nailadowaó śpiew  każdego ptaka; 
ta w ielce zajmująca zabaw ka kosztuje tylko 25 ct.

'A ngielskie pudełka z narzędziam i, napeł­
niono w szystkie mi narzędziam i w  domu  

używ aneini, 1 pudełko alr. 1, 1*60, 2, 2*50, 8 , 4 ;  
takież sam e dla doieoi ei. 25, 85, 60, 80, d r . 1,

D oskonało Freeb low sU e gry  dha samo- 
" w  istnego zajęcia w  w ielkim  wyborco, dla  

chłopców i dziewcząt w szelkiego w lek li, I gra  Ot. 80, 
złr. 1*50, 2*50, S, 3*50.

D rukarnie kom pletee ■ aMabetaml I na* 
P  ^  rzędziarai dla derocłyek dsteew, ct. 86, 

złr. 1*20, 1*80, 2*60, 8 , 4 do 5. 
j ^ ^ B ^ P i ę k n a  książeczka 4s a i a e m t o  I wy. 
P P  szyw anla z 30 nowem l w—ramł M  5 ©L 
Inne pouczające gry w  wielkim  wyboroo.

Rozm aite zabawki w pmdsłbaol apekow ane w 
100 rozlic/.nych rodzajach do wy%orn, d la  dziewcząt 
i chłopców , za aztnkę ci. 10, 20, 49, e łt . I* 2.

g W  Zd u m ie n ie  I r o z r y w k ę  * W R
sprawiają nowe salonowa ognie u t o o z n e , nio wy. 
dające żadnego przykrego z a p a d u ., w  bardzo U- 
rozmaiconym wyborze, satuka ol. 8 , 5, I ,  10, 15.

P ie yk i, kuchenki, s tą jen U , sk lepy, po- 
k o je , salony, wrayetke ttaopainene  

sprzęty lnb bez nich.
D ziecinne teatra et. 85, 60, iłr . l*S9b 
Skarbonki ct. 10, 20.

Gra metamorfoz ct. 20, 40, 60, złr 1, 1-20.
R uletka ct. 85, 50, 80, złr. 1.
M yszki z  przyrządem do biegania et. 60.
Kolej żelazna z pociągiem  złr. 1*50, 2, 2*8Q 
Dziecinne zegarki i bijąca ct. 35.
Inne gatunki ct, 10, 15, 20p 30, 40.

P istolety, karabiny i broń strzelająca, 
1 azt. ct. 20, 40, 80, złr. 1, 1*30, 1*50. 
Szable blaszane ct. 20, 80, 40, stalowe 
ct. 90, złr. 1*30.
W ielki w ybór zabaw ek m agnetycznych, 
pływ ających w w odzie w  kierunku ma- 

1 pudełko ct. 15, 20, 30, 50, 80.
‘Serw isy porcelanowe do kaw y, herbaty i

  jed zen ia , według w ie lk ośc i, c t. 60, 80,
iłr . 1, 1*50, 2, 2*50.
R |H |^ » B a r d £ o  interesujące i  zabaw ne dla ka- 

żdego w ieku są nowo całkiem  urządzone 
czarodziejskie skrzynki. Jest zw łaszcza jedna śjiczua  
* * fetka a rozmai te mi nader skomplikowanerai cza- 
rodziejskiemi przyrządam i; a w szystko z dokładnem  
w3rJ**łl®®nl®mł t*k, że każdy ze wszelką łatw ością  
w ykonyw ać może najpiękniejsze czarodzii\jakie sztu­
k i a  la profesor B osco , 1 k ase tk a , stosow nie do 
ilości aparatów *łr. 1*40, 1*80, 2*30, 2*80, 3*60. 
t o ^ ^ ^ Z i e m i a  i jej m ieszkance, zabawka bardzo 

zalecająca się dla dzieci już dobrze poj­
m ujących; Jest to pudełko zaw ierające dokładnie 
w edług praw ideł odrobiony globus, tudzież w szyst­
kich m ieszkańców  świata w i#h narodowych ubio­
rach, kolorow anych; pod każdym nazw isko w trzech 
język ach ; kosztuje tylko 85 ct.

Zwierzęta szerscią pokryte, bardzo trwało 
1 sztuka ct. 80, 50, 80, złr. 1, 1*50, 2. 
R ozm aite zw iorzęta z naturaluym głosem  
ct. 50, 80, złr. 1, 1*80, 1*50, 2, 2*50.
Z blachy bardzo trwało wyrobione i ąię- 

  _ knie pom alow ane powozy, kabryolety, ko­
cze, fiakry, komfortaMe 1 inno pojazdy, w szystk ie  
Z k cńml ct. 80, 50. iłr . 1, 1*50.
~  ------  W iedeńska kolą) żelazna konna , koleje

żelazne i sta tk i po ct. 50, 80, złr. 1, 1*50. 
F o to g ra f, w esoła  g r a , przy której rze- 

_  czyw iste portrety w ykonyw ać m ożna,
1 sztuka z  wyjaśnieniem , c t. 20, 40.

Przybory do pisania i  rysunku. Każde 
  _  dziecko bea wszelkich wiadom ości przed­
w stępnych może prędko nanczyć się pisać i rysow ać. 
Jeden przy bór oddzielnie dla każdego przedmiotu 
ct. 40, 60, 80.
Gra ryoerska ct. 50, 80.
Gra w yścigowa ct. 90. złr, 1*80.
Gra zapytań i odpow iedzi bardzo k 0*1 Jean a ot. 10. 
N ąjnewsze p istolety w iatrów ki ct. 20, 30, 70. 
Karabiny odtylcow e ct. 40n 80, zir. 1*20.
Szablą U aszane ct. 20. stalow e ct. 80, złr. 1.

w ojownik. Kom pletne bardzo piekne 
l ^ r  aa breje m e, skład ąjąc# się c 1 szabli z 
peehw ą, 1 karabin a s  bagnetem , 1 ładow nicy, 1 cza­
ka, w szystko razem ałr. 120; w  nąjlepszym  gatuu- 
k a  złr. 2*50, 8*50.

N ajnow sze w esołe zabawki, 1 poU pka na 
, dziew eeyn y t. c t. —- Kogo św ierzb i, fe s
n lesb  tlę  podrapie, 1 sztuka órzpaczki po grzbiecie 
s e  śwłereladłeTn ct. 20.
■ g p N o w a  zabaw ka C sin e lle , z m echanika, 

bardzo upodobana przez m ałe dzieci, \  
sztuka średniej w ielkości ct. 26, 45; w iększy gatu­
n ek  ct. 65.
M b MS'' Zabawae cy garn iczk i, przedstaw iające 

szew ca prsy roboczym s to le , który gdy
się ł  cygarniczki p a l i , ------
.1 sztuka et. 60

Przed* oszukaństwenr się ostrzega!
Z pomiędzy wielu ogłoszeu, szczególnie o zegar­

kach, niektóre mają na celu, by oszukać mieszkańców 
na prowincji. — Niechaj przeto nie kupuje nikt zegar­
ków u ludzi, którzy nie dają dostatecznej rękojmi. 
Nabyte u mnie zegarki można znwsae do woli albo 
zamienić albo zwrócić, dowód największej rzetelności.

IMF Trudno uwierzyć a prawda!
7*1 1 ? l ł*  P t  1 1 -7.Tl* 8zwaj ('ftVski modny porcelanowy zegarek emaliowa-
Jcl A łjI.1 • O J  UL, 1 X Zś‘1I • ny piękneini krajobrazami lub kwiatami, bardzo

ładny a tani, pożyteczny dla biednych i bogatych, z poręczeniem na rok.
7flQ 10  1 11 7 Tl* Prawdziwy angiel. srebrny cylinder, z łańcuszkiem z dobrego 
/ i d  * ? X V  1 X X  Zś‘11 , ziota tal mi, medaljonem, pokrow*ccm, kluczykiem; poręczeniem 

na 5 lat i drugiem szkiełkiem. Takie same cz; somierze, nailepiej złocone w ogniu, 
tylko 12 złr. 50 ct.

1 2  1 1 ^  7 fTu ^oSztuje praktyczny, dobry remontoar, t. zw. cesarski zegarek, który
X V  LiIX . j e9t najlepszym wyrobem i zaleca sio szczególnie lekarzom i du­

chownym, gdyż niezbite sa dowody, że ani na sekundę się nie różnią.
^"o 1 1\ i  1 Ó »  m dostanie modny wojskowy zegarek, lekki, ozdobny, gustowny 
/  d  X V  X I O  i#  a co najważniejsza, bardzo regularnie idący i bajecznie tani; d<

zegarlca otrzyma każdy łańcuszek z naśladowanego srebra z kluczykiem, po 
cem, medaljonem ze złota talmi i poręczeniem na piśmie.1 5  \ 1 7(Tu sre >̂rnJ' cylinder z kółkiem złotem, mocnem kryształowe

A X V  LjX1 • szkiełkiem, łańcuszkiem, medaljonem ze złota talmi i pismemTylko
poręczaj ącem.

rpy llr-/" . IPC o l V i ^  9 0  7 ćTu  prawdziwy angielski srebrny zegarek kotwicowy, z
-X j  X V  d X W  /wV łjU  • piamką, podwójną zakrywką, najpiękniejszemu wy-

rzynaniami, łańcuszkiem z prawdziwego złota talmi i pismem poręczającem.
1 O Prawdziwy angielski srebrny zegarek i w ogniu złocony czasomierz
X V Zś‘1I . z łańcuszkiem , medaljonem z złota talmi, fkórzanym pokrowcemTylko

i pi

Tylko
1 p is m e m  p o rę c .z a ją c e m .

14 złr. taki sam znacznie większy, z orjentalnym drogoskazem.

p on u ca  rękami i nogam i,

M a t y  C z a r n o k s i ę ż n i k .
Z . p om oc, p onttsiyck  pnyre%0Aw c i .r o o u lę o k ie li ,  m o tn . pojedy&cze osoby, lub n .w e t  cala  

to iu i-^ y .tw a  7.&L& :i6 w ip so l ni m n i |  s  . | )  i] P .zyrzad j t« .ą  w  tak  zdum iow ąjaey Bposób 
skom bfno^a^ a, fco tylko p o a b d u i  Ich Jeał w  .tan io  odgadnąć rozmaite -z*uki, za pomocą ich w yko­
nyw ano ; osoba nio w tajem niczona, n o t .  ca łe  godziny nad r -cmi łam ać sobie głow a nio doszedłszy  
do łaan ych  reaultatćw . — D .  w szystkich  ep aratćw  dołącza s ię  w yjaśnienie.

1 A r l h A  1 ty prawdziwy angielski remontoar „Prince or Wale«u,
J  ^  -LU OiLI)U 1  I Ł l l . najmocniejszy, z kryształowem sz/ktm, werkiem ni­

klowym, z prawdziwego dobrego złota talmi; zegarki te nakręca się bez kluczyka; do 
moli dostaje każdy łańcuszek z złota talmi, medaljon i pismo poręczając- darmo.

I y l l r A  1 9  „  l>p prawdziwy ang. zegarek z dobrego złota talmi, cylinder teraz naj- 
J  i i‘l l . kształtniejszy, z podwójnemi kryształowemi szkiełkami, przez werk

zamknięty można widzieć, z łańcuszkiem złota talmi, medalionem i pismem purec*.Tylko 14 albo 17 złr malutki zegarek damski, z prawdziwego srebra dobrze
J' -L * ń T l .  pozłacany, z łańcuszkiem z praw. złota talm: i pis. p.Tylko 18 i 20 Złr prawdziwy uugic.lski najlepiej w ogniu złocony srebrny 
J  r * czasomierz z podwójną zakrywką, najpiękniej emaljowany,

z łańcuszkiem z prawdziwego złom talmi, medaljonem i pismem poreezajacen..

Tylko 18 albo 20 i 25 złr. rsfiŁ SE l
najlepszego złota talmi, medaljonem skórzanym, pokrowcem i pismem poręczającem. 

T i t I L 9 0  l 9  K 7 1'p  srebrny remontoar, bez kluczyka nakręcany, z łańcuszkiem 
L jL lL U  zCU 1 •w•- Ai‘11 • /Jota talmi i medaljonem.
T ^ r l  irc , 9  9  S) — J i)  ry « K , złoty zegarek damski z łańcuszkiem, medaljouem

-CO, /CO i  C f  L 1 1 .  j pismem poręczającem.
i  A O  r .y*  prawdziwy angielski srebrny remontoar, z poawójna

J  V J 1 "tV f H *  zakrywką. poręczeniem i patentem.Tylko 35, 45 i 50 złr. prawdziwy angielski złoty zegar.k kotwicowy z kry-

0 0  * 7 i 1 0 0  -rły- óobry złoty remontoar z kryształowem szkiełkiem, 
l y i A U  U U ,  ( O  I  I U U  M L .  105 i 115 złr. z ralwójn., zakrywką.
T t t I I t A  9 0 0  /4 a  ^ 0 0  n ł f ’ prawdziwy angielski czasomierz z rcmontoarem, po-
L V1 b U  / C W  UW 0 \J \J  L U .  dwójną zakrywką, z kryształowom szkiełkiem.

Oprócz tego wszelkie gdziekolwiek i przez kogokolwiekbądź ogłaszane zegarki taniej.i
I M F 1  . s u  I  a w  i

Stare zegarki, często drogie pamiątki rod-oine, naprawia się i odnawia. Ceny za 
naprawę z 5-letn'em porę«-zeniem złr. 1-50, 3, 5 do 10.

L i s t o w n e  z a m ó w i e n i a
wykonuje się w 24 godzinach za zaliczeniem pocztowem lub za przesłaną gotówkę Na
szczególne żądanie przesyła się także za zaliczeniem pocztowem zegarki i łańcuszki do wy­
boru i zwraca się pieniądze za zwrócone przeamioty.

Ceny moje są zawsze niższe od najniższych gdzieindziej, a zawsze moje wy­
magania stoją na wysikości czasu.

W S Z lS C y , którzy życzą sobie zamówić, nowe zegarki,
. którzy życzą sobie zamienić stare zegarki na nowe, raczą się udać

do mojej firmy

PHILIPP FROMM
Uhrenfabrikant, Rotlienthurmstrasse Nr. 9 Wien.

Proszę uważać na adres. 1248 1—12

W y*adzió palce przez kaM y ka­
pelusz, 1 sztuka ct. 35.

Zniknięcie m onety, ct. 25.
C iarodziejski m łot. Za każdam  

uderzeniem znika Jeden prsed- 
miot, ct. 70.

Kieszonkowa krzesiw o; kto Je o- 
tw orzy, otrzyma dukata, et. 45.

2 kubki; w  jeden w kładam  coś­
kolw iek, gdzie te się znajduje?  
ct. 80.

K łopotliw y noftigroaz, sawewi pe­
łen  pieniędzy i zaw sze próżny, 
ct. 20.

Jajko Kolumba, kto Je postaw i 85;c.
Gra karciaua. Gdzie karta ma 

■ię uka/ać?  et. 65.
Tańcujące karty, et. 40. *

Jedna k arta , a Jednak nikt Jej 
nic zna{ ct. 40.

Czarodziejski, butelka, n ie w yczer­
pane źród ło , z którego sześć 
gatnnków  napoju nalać znośna, 
I sztuka złr. 8*50.

Moździerz czarownksiy, w  którym  
w szystko tłue i niszczyć można, 
np. zegarki, szk ło  itd., ałr. 2*50.

Czarodziejskie kości, padajece na 
kom endę, e t . 50.

T akież sam e podwójne, złr. 1*80.
Pudełko esk am otera , w  którem  

w szystko znika 1 na zaw ołanie  
w szystko powraca, ałr. 4.

M agazyn wstążek w ustach, ct. 25.
Przyrząd rozmnażafacy, złr. 1*20.

Urna z k o ść m i, cayll tajemnica 
odgadyw ania, ct. 70.

Czarodz. kule. Sześć w ielkich  kul 
można zm ienić w jedną, złr. 3.

Przyrząd do p isan ia ; aie gd dc  
atram ent? ct. 50.

Samobójstwo sztyletem , ct. 20.
Jaki to kotor? Czerwony i zielony, 

a jak  się połączą, żaden z nieb, 
ct. 80.

N ieznlszczony sznur; rozcina się 
go przed publicznością, a jedn&L 
jest on ca ły , ct. 66.

Czarodziejski le je k , lub sposób  
zrobienia niem ożahnes* może- 
bnem, c t . 60.

S karbon k a , a le  gtW e są  p ien ią ­
dze? ct. 25.N auczę karty tańczyć, ct. 50.

Jest Jeszcze w iele Innych przyrządów, lecz te z braku m iejsca n ie m ogą być tn w ym ieniana. 
M n ó a tw o  in n y c h  z a b a w e k  i g ie r  to w a r z y s k ic h , k tó r y c h  w s z y s t k ic h  nazwać nie 

p o d o b n a , p o  w y ż e j  p r z y to c z o n y c h  c e n a c h  w y łą c z n ie  i jodynie otraymać mśżna w skła­
d z ie  n iż e j  p o d p is a n y m . C e n n ik i  b a r d z o  z a jm u ją c e  w y d a ją  s i ę  b e z p ła tn ie .

W spaniały Bazar A . F r i e d m a n a ,  W ie d e ń .  Prarerstra&se 26.

Nowy transport
S t r i e s e j  s i o n i n y  g r u b e j

w smaku wybornej funt po 4 4  c.nt.
Sii > i r  A X i K €

funt 4 4  ent.
Odbiorcom wyżej eetnara u (laiela się rabat.

Poleca 1213 3 - 3

K a ro l K lim ow icz.

Rafinerja spirytusu
JOLIOSZA II KO U f  A

w e  L w o w i e ,
poszukuje zdatnych

b e d n a r z y
do roboty od sztuki 

Zgłosi6 się ustnie lub listownie z za­
łączeniem świadectw do fabryki za ro- 
gatką Gródecką. WóS 3_7

w n  1 0 1  Toiarzysnu odczdii
m a z a s z c z y t  p o d a ć  do p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i .  

D z ia ł ubezpieczeń na życie
z n b b z p i e c z i t  asji o j i l n t ą  t u n i c j  i  s t a ł e j  p i - e m i t
a) N a  w y p a d e k  Ś m ie r c i :  mocą ubezpieczenia tego rodzaju za­

pewnia się za opłatą malej rocznej premji kapitał, który będzie wypłacony 
spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej osoby nawet w razie gdyby śmierć 
nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody.

b) P o s a g i  ! ter rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny d.a 
dziewcząt, którym można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 
18., 21. lub 24 roku życia.

c) S t y p e i l d j a  dla chłopców, którym się zapewn'a w ten sposób 
roczną kwotę na czus gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych.

Towarzystwo wprowadziło tudzież:
W zajem ne a p ó ltf mr p rzeżycie

jako szczególnie korzystny sposób oprocentowanie oszczędzonego grosza, 
wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i odsetkami od odsetek, 
lecz też częściami spadku po zmarłych uczestnikach jednej i tej samej spółki.
E r z y k la d  u bezpieczen ia na w ypad ek Śm ierci:

Osoba zdrowa mająca lat 35 opłaca kwartalnie G złr. 69 ent. jeżeli 
chce zapewnić spadkobiercom 1000  złr. kapitału.

Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością dyre­
kcja we Lwowie ulb-.a Skarbkowska 1. 2, jako też ajenci Towarzystwa we 
wszystkich miastaoh i mi«stŁczkach, tamże można dostuć bezpłatnie obszer­
nych prospektów ubezpieczenia na życie.

G a l ic y j s k ie  ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także:
a) Domy mieszkalne, bndynki gospodarskie, fubryki, machiny, towary 

Da składzie, narzędzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło i t. d. od 
szkód wyrządzonych przez O g i e ń ,  p io r u n  i e k s p l o z j ę .

b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonj-ch przez g r a d o b i c i e .
c) Ruchomości podczas t r a n s p o r t u  lą d e m  i  w o d ą .  Dochodze­

nie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspi 'szniej a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie. 100S 7—?

prw

P l e r w s t a

K "

PAROW A FABRYKA
drzwi, okien

uskutecznia w jak  najkrótszym czasie i tylko 
z zupełnie suchego i doborowego materjału 
wszelkie tak  do budowli gmachów się od­
noszące, jak niemniej i każde inne w zakres 
wyrobów stolarskich się zaliczające zamó- 
v tenia, a tc w ilościach stosownie do putrzeb 

większych lub mniejszych.
Przyjąwszy przy miernej cenie, , i „ł 

doborowym materjale najściślejszą dokła­
dność wyrobów sa  zasadę, upraszam wszy­
stkich P. T. obywateli, budowniczych, przed­
siębiorców, a w ogóle dotyczącą Szanowną 
miejscową i zamiejscową Publiczność, by fa­
brykę moją liczaemi zaszczycając zamówie­
niami , do tak upragnionego podźwigoienia 
przemysłu krajowego przyczynić się raczyła.
1251 1—?

Właściciel j «yda*ca: A. J. 0 . Bogosz.

Jan Smutny,
fabrykant wyrobót' stolankich.

Ulloa Lyozakowska I. 13 we Lwowie.

B e U a h o r o d p o w ied z ia ln y : H en ry k  B ew akow ioz.

L O S Y  M I A S T A  K R A K O W A
Główne wygrane złr. wal. austr.

40.000, 35.000, 20.000, 15.000 i t. d.
N a j n i ż s z a  w y g r a n a  z i r .  w .  a .  3 0 .

i i  ia  1 Kwietnia
W roku 1874 i 1875 po 4L ciągnienia,

s p r z e d a j ą

we Lwowie: (jt k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny
i filie jego w Krakow ie, Czerńiow tach i Tarnopolu;

Galicyjski Bank krajowy
i filia jego w Brodach;

W i e d n i u : Bank und Wechselgeschaft der Niederósterreich. Escompte Gesellschaft.
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